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"Paść może i na1'ód wielki, 

zniszczeć tylko nikczenmy". 

Padł pod brzemieniem ,rłasnych błQdów i zabor

czej zachłallllości zdradzieckich s\l' ych s<1siadów na

l'Gu lJobki, ale nikczeJll ll ylll nie uy1, przeto pO\l'stał 

do llO\l'ego, pdnego (:lmuły ż)'l:ia, do ktl'Jl'ego, jak 

ś \I'ietlane, jJrolllielllle g\l'iazd y przcIl'odllie, wiodły go 

po przez 1IIruki przeszło slulellliPj l1iell'uli duchy jego 

wielkich \rodzlJ\\' i pall'joló\\', \V licz1Iym szeregu t ych 

ot1l'uuzellczych d Lll.:l!ll\V, obok Andrzeja Zamoyskiego, 

Sta II ,sła Ira 111 a łacllo\l'sh iego, Igllacego Potock iego, 

Hugolla. 1\ołl'llaja, ks, Jl')zefa Poniato\l'skiC'go, Adallla 

Czartoryskiego, łll:'1Il'yka IhlurO\I'sk;ego, AdalIla. 11ic
kie\ricza, HOlllualda Traugutta, poczesne J1Iiejsce zaj

nlllje Stallisław Staszic - filantrop, mąż stanu 

i uczony, 

Nie jest nikczemnym naróll, kl6ry IV najslTIu(niej

szej epoce S\l'ego bytu w ydaje ze swego łona tak spi
żo\\'e postacie, jakimi byli przytoczeni wyżej wielcy 

mężowie i długi szereg, być 1Il0że Illniej głośnych, lecz 

nie mniej zacnyc ll i ,,,jelce zasłużonych Ojczyźnie ohy

wat.eli. wśród których nal:wisko S t a s z i c a lśni 
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przejasnym blaskiem wielkiego umiłowania Ojczyzny, 

\\"Iclkicb iucalow wszechluuzkich i wielkiego 1-'OŚ\\1Iil

ceUJ1:I,. 

Szlachetne idee, zacne myśli i wielkie, brzemien

ne w skutkach czyny tych przouujących narodowi mę

żów llle padał y lIa Jl1eul'OUzujllll gleLę, OWl:lzem zbo

żue zial'llu, rzucane przez Jllch, zakiełkował y i zro

dziły z cza::;em CZyll wielki - ZllIartwychw::;tunie Pol

ski i to właśllie wówczas, guy złowie::;zcze, c iemne po

tęg i z szyderstwem i nienawiścią głol:lily Jej zgon nie

otlwołalny. 

Imiona tych mężów, do których w pierwszym 

rz�dzi e  zaliczyć należy Stanisława Staszica, złotellli 

zgło::;kullli są wyryte po wieczne czasy w sercach ro

daków - tym symbolicznym Panteoni e  Narodu Pol

skiego, 

Przy zbliżającej się setnej rocznicy zgonu Stani

sława �taszica, wdz ięc.:zna Ojczyzna, skład ając h<..td 
wiekopomnym Jego zasługom, ze szlac.:hetną dumą 

rzuci w twarz wrogom Polski pamiętne J ego słowa: 

"Paść może i naród wielki, zniszczeć tylko 

n ikczenlll y l" 



L 

Dzieciństwo Staszica. - Rodzice przeznaczają go do 
stanu duchownego. - Gwałty starosty Cieńskiego. -
Staszic zagranicą. - Lipsk i Getynga. - Paryż. -
Studja. - Buffon i inni uczeni francuscy. - Ich przy
jaźń ze Staszicem. - Wyjazd do Włoch. - Badania 
pokładów gór w Alpach i Apeninach. - Powrót do 

kraju. - Pierwszy bolesny zawód. 





�kąpe, a do tego sprzeczne w niektór ych szcze

gółach, pOl:iiadallly wiadulllOści o rodzinw i dzieciń

st w te Stall isła \l'a Sta�zica. 

POdlUdzil on z wielkopolskiej, drobnomieszczań
skiej roL!zlłlY, osiadłej w Illiasteczku Piła, w wojewódz

tWIe pOZllaó.skielll. *) Dziad i ojciec jego byli bUl"llli

Slrz,lllli tego miasteczka. l 'iasto\\"Un ie przez Lhra po

kolellia z rz�du tej najpien\"szej godl1ości miejskiej 

świadczy bezm.!tvienia o za('ności rodziny, o po\\"sze

c1lłlylll szac u llk l l , jakilll siQ ona cieszyć musiała 

w I:i\\'em rodzinnem ll11asteczku, jak rÓ\\'l\ież o l-ie

",n ej jej zalllOżllu{;ci. 

Stanisław Staszic urodził si� w Pile w picrwszych 
dniach listopada lif>5 r., z ojca \\'aIlTz)'llca i llliltki 

E.atarzyny z 1I1<:dlic� ich; był on najlltlodszYlll z ro

dzct1st\l'a; jak liczllelll jedllak 0110 było nie jest nam 

wiadolllem; lo tylko pe\\" Ile, że pos iadał on l:iiostrę 

brata, którym !JO wielu latach, gdy Joszcdl Jo llla-

*) Piła, nazwana przez niemców Schneidemiihl, znaj
duje się nad samą granicą polską, w części Wielkopolski, 

p1'7.yznanej przez Traktat Wersalski - Rzeszy niemieckiej. 
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czenia i majątku, 7'lpewnił skromny, lecz dostatni byt 
du hUI'ICi:! Z}'Cli:!. 

lJJUgraful\" l� Slaszica z naciskiem podkreślają je

go ni�kle lJut:1JUJzeIlJe, IJl'i:!mlupUUuuule cZyllili tu dla 

w y \\" Ufali Ja Lelll \\" ll;:k:;zego efekLu, pl'aglląc je:;zcze bar

dzwj u w y IJ ukllć ruzll.cę IJOlllll;:JZ y jego Skl'Ulll u elll, 
clJUć zaCuelll lJocLuJzellieul a wysukiellli dusluJeu

sl \ralui i wy biluelll sLallo\\" iskiem, jakle z CZi:!Sell1 za
jął w kr'aju. l'Jie uiskle, choć skl'ullJlle byłu i:;tutuic 

pucboJzellle w ielklegu LlanLrupa, Ill�ża slall u i uczo

nego, klóry osubislellli zasł ugaIlIi, zacn y lIIi a \\' iełki

mi cZYIlalIli i głębuką wiedzą pudnió::;! siQ UO naj\\' yż

szych szczytów, JuslęJJuych w owej epoce jeJYllle ula 

potolllków UlJ1'zywdejo\\'anego stanu szlacheckiego. 

Mógł ślIliało pu\\'l(J1'zyć ::::ilasz, c o souie za Hetlllallcm 

Czal'l1ieckim: "J am n ie z soli, ani z roli, ale z tego, 

co IIlllie uoli", bo jahkolwiek nie "rycerskie" na polu 

bitwy zadane b(')le były uuzia lelu wielkiego IIIQża, lelll 
niellllliej byly lo bóle serdecwe, bóle slokroć wlększe 

i !Joleślliejsze, bo Illorallle ... 

A j ednak jak wielkim musiał być duch jego, jak 

wielkie i rzeczywiste zasługi, jak grunto\\'ną wiedza, 

skoro zdoła ły oue IJrzełalllać wiekowe przesquy i otwo

rzyć przeJ nilll, tak zazdrośnie :;trzeżoną lH'zez stan 

szlachecki, drogę do najwyższych gouności i zasz

czytów. 

Z pomiQdzy liczn )Tch jego biografów znalazł się 

jeden. który n ie za wahał się rzuc ić cień na jego po

chodzenie, Hipolit Skilllbol'owicz *) insynuuje, że Sta-

*) Zyciorys Stanisława Staszica przez Hipolita Skim

borowicza ("Księga Swiata". Warszawa, 1858 r.). 
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szic poświęcił się stanowi duchownemu nie na życze

nie ::mych l'OUZICOW, a pl'le\\'aZllle s\rej uliltkl, lecz ua 
skutek życzellla jakiegoś, Lliżej przez Lwgrafa nie wy

Illle11 lUli ego, magIIata, htOl'y �taszica za sy na w iał 

prz ysposoLić i dla urodzić Się Ulująeego dziecka sŁan 

duehuw 11 y naprzód obrał. 

Oczywiście nie warto nawet zbijać tej gołosłow

nej insy lluacji, zbyt tchnącej kreJensową plotką, któ
ra w rezultacie, we uchybiając w niczem wielkielllu 
i czcigodllelllu mężowi, lekkolIl y śln ie rzuca cień na 
pamięć zacnych i szanowanych jego rodziców. 

Stanisław Staszic od naj młodszych lat był wą

tłego zJ.rowia, - okolicZllOŚć ta, trwogą napełniająca 

rodziców, drżących nieustannie o życie swego naj

młodszego i naj bardz "ej ukochallego dziecięcia, na

tchnęła pobożną matkę jego rn yślą, aby przeznaczyć 
go do stan u duchownego i dla przyzwyczajenia go za

wczasu do tego stanu, poczęła ubierać dziecię w su

k iellki zakonne. Tymczaselll młoJe chłopię, pomimo 

wątłego zdrowia, rosło i chowało s:Q szcz�śliwie 

i \\-krótce uosz.łu do lat, kiedy ti'zeba było rozpocząć 
nauki. Wówczas oddan o go do szkół miejscowych, 

w których odrazu ouzllaczył się wzorową pilnością 

i dużemi zdolnościami. 

W tej p i erwszej epoce swego życia Staszic był 

świadkiem wielkiej niesprawiedliwości i gwałtów, ja

kich się dopuścił ówczesny starosta grodzki, C ie ll ski, 'i 
zabierając siłą mieszcza nom pilskim dobre i żyzne 

gru n ta i zm uszając ich do przy jQcia w zamian nie

urodzajnych. 
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Wrażliwy umysł i tkliwo od zarania życia serce 
dziecka udczułu gurąco i I.JUldl1u:! l� /lle:;pralliedłi
wość, i już Wll\\"CZHS �ta:;zic, choć lJył uZlel'kwllI, po
"'Zlitł nll'przezW}'cJt:ŻOllą lIienawlść ku gllallu/II, ja

kil'h w owe cza:;}' lak czt::;to dOlJu:;zczala :-iIG można 
i 1J1'zez lIierzŁld zdziczała :;zluchta. Uczucie to z wie
kielll wzrastało u �ta:;z/ca i w pl y liGio -lU to, że uyl 

011 do ko/iLa życia gorąLyl\l i wiem y/ll ort:downlkiem 
i rzecznikiem maluczkIch, słab}'ch i uciskanych. 

Po ukończeniu szkoł, rodzice, lI1aj'lc na \\"idoku, 
że Stanisław, zgodnie z ich życzenielli, poświQci :::ię 

stallowi duchowneJllu, i rozullliej'lc doskonale, że na
leży wol>ec tego dać mu wyż:;ze i bardziej staranne 
wykształlenie, postanowili \\"y�łać go zagra1lic� na 
wyższe stud,ia. \Vielkie zdolności 1IIłot!ziel'!ca i pOllad 
wiek rozsildek i stateczność tellll>ardziej pobudzały 
ich rio tego kroku, aby wi�c ulllożLwić synowi wyjazd 
zagranicG, oddali lllU część lIIajątku vrzypadającą na 
niego. 

Wyjechał tedy młody Staszic zagranicQ. Ścisłej 
daly jt-go wyjazdu nie zllallly, lllusiało lo jed llak 1Ia
slqpić \V 1 770 r. lub najp( 'lźlliej \\' poczqlkach 1771 r., 
liczył on wleuy 15 do lU lat. Uuał si\, najsamprzód 
do Lipska, \\"k1'I')lce przelliósł s;G do Getyngi, gdzie 
pilnie przykładał się do nauk, slud juj1.1c z zapałem 
i ze szczególllell1 zanliłowanielll pl'zede\\'szyslkielll ulu

hioną fizykę i nauki przyrounicze. Wreszcie wyru
szył do Paryża, specjalnie mu, ze wzgl�du na świe
tność tam lejszych wyższych uczel n i, za leca nego przęz 
ojca. Tu dopil'l'o poczllł się w swoim żywiole chciwy 
nauki i wiedzy młodzieniec. 
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Stn�zic w Pnryżn pilnie zllrzllł llCZęSZCZIlĆ na wy
kł:l'ly znnkmnifyrh llrzonyrh : nllllhrnfon'a. Dri""on'a, 
Bllffon'a. rl'Alernlwrf'a i nllvnlll'a. którzy, "'krl',tre 

spostrzedszy w młodym polaku nirpospol i te zdolnośri 

i nip]1owsz8'lni llmysł. jnk rÓ"'nirż "':elki zaTlrd do 
nrt liki. przypuścili go, szrze.Q'ólnie Bllffon, do bliż<;zp-

go obco\\'nn ia i Zllj)J'zY.lnznJ\vszy się 

]1rzyrzyn iIi się do rozwinięcia jego 

zdolności. 

z nim. w if'Jre 

niepospolit ych 

Po clWll1etnim pobycie w Paryżu. grlzie �]1ednln ie 

poś\\'i0.cił się naukom geoloiTji i geognozji. nie zanie

dllll.il1C zrcszf� i innych 111l11k. Sfaszic, posinrlahc jllż 

w ielki zapns wierlzy i porl ś",illtłrm kierunkirrn �wy('h 

mistrzów zllpozn::l\vszy się z mrforl� prac nll11kmyych, 
wyjechllł rIo Włoch, grlzie w Alpach i A prninach po 
rnz pierwszy Zrtsfosował w prnktyce nahyte "'inrlo

mości. rozpocz�",szy powllżne bllrlnnia pokłll rlów tych 

gór. Dndnnin te posłużyły mu później rio prz(>pro"'a

dzrnia porlohnych w l\nrpatach. UZ11pełniw"zy �\\'e 
sf11d-ia we WIoszech, Staszic powrócił w 1773 r. do 
kraju. 

St.an'll na ziemi polskiej w jerlnpj z na.ifra!!"irzniej
szyd l ch",il w jej dziejrtch - Se)rn. pod li1sk� nie
cnego Ponińskiego, mianem zrlrnjcy słllsznie napię

tnow:1I1('go przrz w�pMczesnych i potomnych , rntvfi
kmyał. poci groźb'l hagnptów moskiewskich. trnklaty 

z 
'
nos.i'l i Pru::;ami, uś",iQcające pierwszy rozbiór 

Polski. 

Wraral Sfllszir pf'lpn nllrlzipj i ofllrhv: 7.P nllhvta 
WjPrlZll, wvż.<;ze i gr11nfm ... ne "'Vks7t :l łi'rnie i zna .io

mośc; urządzeń i instytu �yj społecznych zagranicą, 
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pozwolą mu z pożytkiem dla Ojczyzny pracować nad 
podniesieniem jej z upadku. l\iestety zaw iórlł siQ sro

dze. zalll iast przychylnego, jak się sp()rlzi�wał. przy-

� j�cia, dozn ał Staszic obojętności ze strony rorlaków, 
a szczere ch�ci jego sl\lżen ia krajowi zosIa ły n ip l llal 
Drllta lnie od rzu cone . •  Jako dla n ipszlachcica nie hyło 
dla niego miejsra \Y sł \ lżbie Ojrz yzny. [1ozgoryrzony 

i zarlraś!1i�ty w miłośri ,d<ls!1ej. poslano\\'ił Staszic 

orls\ln'lć siQ od SpołC'(,lPrist\\'a i odrl<lć się pr<lry na u
kowej. Dla lepszego i b<l rrlziC'j "'ymo\Ynego zohr<l zo
waniH stanu jego dllszy dajemy na tem miejsrn dos 
samemu Staszico\vi. który tak pisze w pamiQtnikach 
s,,"oich o tym pierwszym, a tak bolesnym zawodzie 
w swem życiu : 

"Wsz�dzie, w każdym stanie widzinłem przed so
bą nieprzełamane zapory, wszQrlzie ,,"stydzić się mu
siałem urodzenia mego. Syn rodziców znanych z cno
ty i u czciwości . odepclll1i�ty byłem z urz�du, od zie
mi, od ,,"szelkiej sposobności służenia krajowi memu. 
Niesprawiedli,,'ość ta boleśnie serce moje zraniła. 
Swknłem źródła tego pokrzywrlzenia, tego zboczen ia 
społeczeństwa 7. rlrogi 'ogólnego szczęścia. Myśli te za
sGPiły jeszcze harrlziej zarlane wówczas Ojczyźnie mo

jej nielitości'''e ciosy. Ojczyźnie, która acż dla luozi 
urodzenia mego niewdzi�czna. przecież droższą mi by

ła nad wszystko, bo była rodzinną ziemią moją. bo 
była nieszcz�śliwą. ho miłość ku niej i tkliwe na krzy
woy jej uczncia wyssa łem z piersi ro(hiców. Do ży

wego zraniony. orlepchniQty od ohcowania z tymi. do 
których wychowanie. nabyte nanki, swój sposób my

ślenil'l wstęp jakiś rlRWllP mi hyły powinny. postl'lno-
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wiłem onosobn ić siQ od społeczeństwa, poświęcaj�c 
się naukom. a szrzegrJlnie posznki,,·aniom. co hyło źró

dłem tyl u w rZrjdnrh i Illrlziach nieSpnl\yierlliwośC'i". 

J;!kim stl'l1Sznym. hezna dziejnym żalem brzmi ta 

skarga 1 8-to letnic�'o rnłot lzic rira. rWl1cegO się 00 czy

nu i pracy dla Ojczyzny. a jerlnocześnie jaka szlarhf't
na durna i gOl'l1ry, bezgrnnirzny pa t rjot Fm przchija 

się. pomimo wszystko. z tyrh sml1tnyrh sł(\w zranio

nej duszy człowiC'ka. który. nrzkol",iC'k z111ed",ie l11ło

clzieńrem hył, dzi�ki s"'ym n i0 pospolityrn dl1rom umy

słu i serr'l. szrzyrił się przvjaźnirj i uznaniem wiel

kich uczon ych i filozofów francuskich. 





II. 

Józef Wybicki. - Staszic polecony kanclerzowi 
Zamoyskiemu. - W roli pedagoga. - Święcenia ka
płańskie. - Probostwo w Turobinie. - Powrót do 
Zamościa. - Pierwsza praca oryginalna Staszica. -
Sejm Czteroletni - "Przestroga dla Po1sld." - Ka
jetan Koźmian. - Zgon ex-ltanclerza Zamoyskie
go. - Spotkanie Staszica z Kościuszką. - Wyjazd 
do Wiednia. - Zgon ex-kanclerzy. - Proces z daw-

nym wychowankiem. 





"Idź i czyń, choć serce twoje wyschnie 
w piersiach twoich - choć zwątpisz o bra

ci twojej - choćbyś miał o mnie samym 

rozpaczać - cZyl1 ciągle i bez wytchnienia, 

a przeżyjesz marnych, szczęśli\\'ych i świe
tnych, a zmartwychwstaniesz nie ze snu, 
jak wprzódy było, ale z pracy wieków -

i staniesz się wolpym Synem Niebios!" 

Z. J(msil'Lski. ("Irydjon"). 

Sta,szic, Z natury energiczny, praco\\"ity i zdro

wo zapatrując\' siQ na ś\\".at i życic, prę:lko się olrzą
SllC1ł z przygnQlJietJi[1, wywołallego ciQżkim z,urouelll, 

jaki go 'spotkał w zaran iu n iem al życia, i oddaJ się 
całą duszą pracy litcnlckiej i badaniom naukowym, 

przechowując jednak w najgh:bszej skrytce s\\"ego zbo

lałego serca pe\\"ien żal i smutek, które go do kOllca 

życia nie OIHlszczaly, ja kkolwiek nazewnątl'z wYlla
wał się być pogodzonym z losem. 

W tym czasie pomnł go J()zef \Vyhicki, ex-bar

Szcwnin, dz ielny Ob1'0I1('[1 godności narodl! na sQjmie 

w l7G7 r., obecnie pogodzony z J<rc')lelll. ktciry miano

wał go swym szamlJelanem, a Komisja Edukacyjna -
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wizytatorem szkół litewskich. Dzielny to był umysł 
i rzadkiej, jak na owe czasy, energji i odwagi cywilnej 
obywatel. Wybicki pomagał wówczas kanclerzowi Za
moyskiemu w opracowaniu słynnego kodeksu pruw 
Podczas Sejmu Czteroletniego Wybicki posłował, a po
tem szeroko zasłynął w czasie insurekcji Kościuszkow
skiej, jako urzędowy przedstawiciel rządu w Komisji 
wojskowej, w końcu doszedł do wysokich godności 
i zaszczytów za Księstwa Warsza wskiego i Króle
stwa Kongresowego *). 

Pomimo 'wielkich zasług, polożonych dla kraju, 
Wybicki jest niedoceniony, a nawet jego autorstwo 
słynnej "Pieśni Legjonów" , bardziej znanej pod na
zwą mazurka Dąbrowskiego, ułożonej przez n i ego 
w Reggio w 1797 r . ,  a do której m uzykę dorobił zna
ny twórca polonezów IGeofas ks. Ogiński, nie jest 
wielu znanem, choć pieśll ta, a właściwie  mazurek 
"Marsz, marsz Dąbrowski" stał się hymnem narodo
wym. 

Ten wielki patrjota i wybitny już wtedy działacz 
pol i tyczny, oceniwszy wielkie zalety umysłu i serca, 
jakiemi hojnie był obdarzony Staszic, polecił go kanc
lerzowi Zamoyskiemu, który wlaśnie był w poszuki
waniu nauczyciela języka, l i teratury i historji pol
skiej dla swego starszego syna, Aleksandra, a potem 
gdy dorośnie i dla drugiego syna, Stanisława, pó
źniejszego za Królestwa K ongresowego wojewody 

*) St. Cieszkowski: "Senatorowie Księstwa Warszaw

skiego i Królestwa Kongresowego", 1807-1815-1·331 r. War
szawa, 1891 r. 
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i prezesa Senatu. Staszic na propozycję uczyni oną 

mu przez kanclerża Zamoyskiego chętnie się zgodził 
i, nie m ogąc. na arenie publicznej rozwinąć działal

n ości i od dać pracę i zdolności swe na usługi kraju, 

poświęcił  się ze zwykłą u n iego gorliwością i sumien
n ością pracy pedagogicznej, w której wytrwał prze

szło lat 20. 
Młod zi  Zamoyscy m ieli  guwernera, w ielce uczo

nego francuza Ahbe La Chaise'a, ten był głównym 

wychowawcą młodych hrahiczów, Staszic zaś, jako sam 
jeszcze młod y, uczył ich tylko języka i h i storj i  Polski. 

Jednocześn ie akademja zamoyska powołała go na pro
fesora języka francuskiego - i tu po raz pierwszy 
spotkał się Staszic w latach 1783-1784 z Kajetanem 

Koźmianem, *) jako swym uczn i em, z którym w przy
szłości zawarł d ozgonn ą  przyjaźń. 

Światły umysł i w ielka znajomość ludzi, jakimi 

tak wybitn ie  o dznaczał się kanclerz Zamoyski, spra
wiły, 7e prędko ocen i ł  on kryszta łowy charakter, n i e
pospolity rozum i szlachetność młodego n auczyciela 

swych syn ów, i otoczył go opieką i życzl i wością, udzie
laj0.c mu n i eraz swych cennych rad i wskazówek w je
go pracach nallkowych. 

Staszic, mając dostęp do bogatych i cennych zbio.:. 

rów naukowych kanclerza, n ieustannie pracował, 

rozwijając coraz bardziej swój światopogląd i wnika- . 

*) St. Cieszkowslci: "Senatorowie Księstwa Warszaw

skiego i Królestwa Kongresowego" 1807-1815-1831. War

szawa, 1891. - St. Cieszkowski: "Ostatni polski klasyk" 

Przegląd krytyki artysto i literackiej Nr. Nr. 53 i 54. -

1912 r. 
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jąc w tajniki naj zawilszych zagadnieó_ polityczno-spo

łeczn ych, 
W jlarę lat po objQcil1 obo\\'i'1z],:{')\\, nauczyciel

skich IV domu 7-allloy"kich, Stnsz ic , aby spełnić go

rące życzenia s\\'ej zg<l�Jej, ukocbanej mnlki i rloll'zy

mać S\\'cgo zobo\\-inZHn:a z lat mJoclzicl1czych, przy

jął w l7SL 1'. ś\\'iQC'enia kapł,lll,';!,:e i otrzymil',\,szy, 
wyrohioną mu przy p011l0CY kanclerza Zilll1oy�kic,go, 

prezcnlQ nil pl'obo�i\yo tl�rohillskic, os:arla w Tl1robi

nie (pow, T'l'<1snoslnwski), w llliaslc�czkll nnleź[jccm 

clo ordYll;"wji I'.allloy�kic.i, Nic dlllr;o jedllak ]lo/.Osln,

\\-ał na ]lJ'chrllchic k�i' l clz S t a s l'. : c _ ZrczYt.;-nownł wkrót
ce i pO\\Tócił do Z<1ll1oś('in, rIo s\\'j'ch zajQć nauczy

cielskich i do prac, llal1kowych, 

Ta rczy,!2;nncja z l)l'obosl\\':1, i orlsllni�cie się od 

IJezpoś!'rd n ich obow i'1 zkr1w len phUl sk ich "-y \\'oł ,)  ły za
rzuty ]1fzcciw .staszico\\'i, że S]1rzen icw:cn:ył sic: przy
ktemll n:1, siebie charnklerow i  kapła!lskiemu, :1, n:1,

,,'et os1«1 I'1.ano go o nierr]igijność, , _N i erl ow i n rk iem" 
n:1,zy\\'a iW w]wosl au tor żyrirwysu J(lzefa 'Wybickie

go - Tnrleusz Grn ho\\'ski, Osb rżeniom tym i znrzu

tom ZR]lrzC'cza cnłc życic Staszica, wy peł n ion e  nn,j

piękn ie.iszemi cno1ami chrzrśr,i,lClllskielili, clowoclząre

mi jc�o nnjrzy.sLc:;zych uczuć religijnych, Zresztą fa
kta snm e temu przeczCl, gdyż w 1707 r, Stnszic zo

staje m in n ownn y bJlc]erzem I(olcg'j:lty Szamot1l1skiej, 
a w 1822 l', wir'l7:i:lno Staszir!L, ln)wrz:lS G7-miolrtnie
tn ieQ'o st:lrra, orlprR",iająccgo msz� św, w koście�e ŚW, 
Krzyża w 'Nnrs:�a\Vi(l, 

Swo.i'1 rll'og'l, nn]cży gwoli prawdy zRznaczyć, że 
Staszic nie był gorliwym pod wzglQc1em spełniania. 
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obowiązków kapłańskich, wogóle n ie uczuwał on ni

gdy powołania do stanu kapła l1skiego , a j eżeli go 

przyjął, to jedynie, aby stać siG p osł u szn ym życzen iom 
swej matki; sam zresztą pośrednio przyznaje się do 

braku tego p owołania, pisząc w swych pamiętnikach 

o przyjęciu święce J1 kapłańskich : "wdzięczność moja, 
najczu lsze p rzywiązanie d o  matki, sprawiły , żem się 
jej życzeniom (wstą pien ia d o  stanu duchownego) n ie 
śmiał opierać" ... Z czasem poświęciwszy s i ę  całkiem 

świeckim zajęciom i zos tawszy wysokim dyf:("nitarzem 

pa11stwowym, zarzucił na "'et strój kC'.płaT1ski, pocho

wany je'lnak został na żądanie duchow ieństwa ,y su
kniach kapłaIi.skich . 

"\Vróciwszy tedy d o  swoich poprzedni ch zn]ęc 

nauczycielskich i prac naukowych w Zamościu, Sta

szic odelnł się im t('raz z tern w iększą gorl iwością, a pod 
',"pływem światłych wskazówek i rozmów często pro

'waflzonych z tak znakomitym mężem stanu i pra\,"o
dawcą, ja kim był ex-kan clerz Zamoyski i wirlząc co

raz bardziej zapaclajf1cą s ię  \V przepaRć niebytu nawę 

Rzeczypospolitej, postanowił Staszic wystp p :ć z dz ie
łem. majacem na celu ratowanie ginącej Ojczyzny. 

Stnszic ort najrnłodszych lat miał pociąg- rto pi rira, 
majac zFllerlwie lat 15-cie przetłumaczył poemat Ra
cine 'a ,.0 Relirrj i", potem pr(:ełożył rtz : eło s"'e'!o pro

fesora i m istrza. znakomite!!o lIrzonego Buff0na p. 
t. "F.poki NFltllry", powieść FJorjana .. Numa Pompil

jusz" oraz Thomasa "Pochwała MFlrka Aurel.iusza" 
Pierwszą z tych prac ogłosił dru kiem jeszcze w r. 

1779, i nne późn iej ukazały się na świat. Oczywiście 

wartość tych przekładów jest różna, tłumaczone ,,,ier-
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szem miarowym , szwankują cokolwiek, Staszic bowiem 
poetą n ie był, choć miał słabość do rymowania. Po
mimo to odmawi ać pożytku tym pracom nie m ożna, 
bądź co bądź, jeżeli nawet forma poetycka nie stala 
w n i ch na wysokości ,  to w każdym razie przyswoje

nie  tych d z i eł l i teraturze polskiej ,  ze względu na ich 
treść, hyło wielce pożąda ne . 

PrFv.\"dz iwy jed n a k  talent i tężyznę umysłową wy
kazał Staszic  d op iero w swej p ierwszej pracy orygi
n a l n ej ,  k tóra u kazała się w druku w 1 785 r . ;  jest n ią 

d z ieło p .  t. , .Uwagi nad życ iem Jana Zamoyski ego", 
" 

k tóre bezpośred n io po ukaza n i u  s ię  zwróciło p owsze-
chną ll wafTę i wywołało w ielkie  wra żen ie wśród naj

tęższy ch ll m yslów owej epok i .  Dwad z ieśc ia  k i lka prac 
i broszur wyd a n o  w orl powiecl z i  na "Uwagi" ,  co jest 
chyba naj lepszym dowoc1 em wielkiego zainteresowa

n ia się tem dziełem . 

T u ,  w t ern rl z i ele (1 0p i ero Staszic po raz pierwszy 
wyka ZA ł  w pełn e111 świ etle lYłęhoką swą wiedzę, znajo

m ość praw i 11 rz� ll zeń Rzpl t ej .  rozu m dojrut łego sta
tys t y  i w i el k i  paJj'jolyzm. Dz ieło to wywarło w ielk i  
wpływ n a  przeohrażen i e  pojęć soc.ia,lnych , tkwią cych 
głQhoko w szerokich m a sach, a je'l n ocześn ie  m i a ło 
wpływ r1 eCyn l l j8 cy na opracowywa n e  wówcza s refor

my, skrystali zowan e późn iej w wiekopomnej Konsty

tucji  3-!!o M a ja. 
Tyln ł  rl z ipła n ie on powia rłRł  wła śc iw i e t reści je

go . .Tel k słuszn ie  zauwa żył jerl en z b iografów Staszi

ca . 'iVł .  Za'Hl cl zki ,  - ra czej Uwa!!ami  n a"! ówczesnym 

stR nem Polski i s]Jf'sobami ratowania jej, n azwać by 

należało dzieło Staszica. O w ielkim bowiem Hetmanie 



Zamoyskim, trybu nie  l u du szlacheckiego i prawodaw
cy z XVI w. w dziele tern n i ewiele  jest ; prze,,"ażnie  
cała treść jego obraca s ię  około naprawy coraz bar
dziej rozstrajającego s ię organ izmu państwO'yego 
w Polsce. Dzieło to wydał Stasz ic  bez imiennie, w ielu 
też wówczas przypisywa ło au torstwo jego Józefowi 
Wybickiemu, znanemu już oddawna krzewicielowi 
zasad prawdziwie demokratycznych gorącemu pa
trjoc i e. 

Sta szic w dziele  swe;n stara s ię  wymownymi 
przykładami i światłem i radami sk ierować społeczeń
stwo na d rogę kon ieczn ych reform , dążą cych d o  n a
prawy i u m ocn i en ia zasadniczych pod sta w l1ań stwo
wośc i ,  a widząc powszechny n i emal l 1padek ducha 
u jer 'łnych, a c1eprawujący kwietyzm u dru !l" i ch .. woła 
jeremja szowym głosem w przedmowie do "Uwag" : 

"Wielki narod z ie !  Czyl iż  tak ginąć myśli sz, aby się 
nic więcej po tobie n ie zostało, tylko n iesława?" 

Ten okrzyk, pełen zwątpien ia ,  daje nam d owód, 
jak Staszi c  jasno i trzeźwo zapatrywał się n a  ówcze
sny stan polityczny Rzeczypospolitej. 

Od tej ch·wili. pom i jając d orywcze prace n ad przy
gotowan i em d o  clrukll d awn iej opracowanych przekła
dów dzieł p isarzy fra ncusk ich, od[l a ł  się Staszic cał
kowjc ie  pracom, majFl cym na celu  ratunek zap"rożo
n ej w swym bycie pol i tycznym Ojczyzny .  Zbl iżał  się 
Sejm Czteroletn i ,  gron o zacn ych patrjotów ze Stani
sławem Małachowskim,  Ignacym Potockim,  J\ oH'l ta
jem, Dekiertem i i n .  na cze1e, opra cowywało szereg 
zbawiennych reform. które, gd yhy weszły w życ ie  i roz
winęły się, zdołałyby bezwątpi enia uratować n i ezale-
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żny byt świetnej i potężnej n i egdyś puścizny jagiel-
1011sk iej .  

'l' y m cza em n ad szedł czas otwarc ia Sejmu,  który 

w h i s t o l'j i Z l l il n y je.':i L pod naz\nl Cz tero le t n iego 0 788-
1 7Uł ) l u b  W ie l k i ego ; to osta t n ie m i a n o  sł u szn ie zosta
ło nadane ze względ u na w ielki  czy n  n a  nim d oko
nany - u cl m a l e n i e  K o n s t y t u cj i  3-go M aja.  N i este

ty, za w i s l n e l osy p rzy pomocy n i ecn ych , sprzet1 aj n ych 
synów Ojczyzny,  pom I l I 1 o  szlache tnego i d z ie ln ego od
r u ch u ,  g n Q b i o n ego j u ż  wówcza s p rzez obcF!, przemoc 
naro d u ,  przeszkod z i ł y  clo wpr'owac l zen i a  w czyn zba

w i e n n ych rcl'orm i zgo to,rał y Ojczyźnie n aszej stu

letn ią przeszło n i e,rol (� .  

VV cza s i e  Sej m u  Czteroletn iego Staszic bawi z za

cnym ex-kR n c:lerzem Zamoysk i m  w \iVa rszawie .  Śle
d z i  p i l n i e  hieg obra d sej m O\r ych i hi erze bezpośred n i ,  
ch oć n i eja\\' n y  u d z i el! w pracach n a d  u łożeniem l<: on

st yt u cj i 3-,QO :M i'l ,ia, wyra zem czego było ogłoszen ie 
w l 7UO r. drugiej pracy S tasz i ca p. t.  "Przestrogi dla 

Polski". 
W pracy tej, k t(')rą można pOll ziel i ć  na dwie za

sa(l n i cze czc:śri,  w p ierwszej 1'07b ie1'a Sli'l sz i c  z teore
tycz n e�o p u n k t u  w i d zen ia  jll'i'l wa człowieka i prawa 
narod 1 1 ,  h ołd u j i!c t u  bcz",zg lc:d n ie zasadom i teorjom 
J . .  J. TI O l : ssea u ,  w d r u g i ej Z<l Ś cZQści z m ocarni! po

tęgF!, słowa i pa l rjolyzmu z,d c: 1 J i a  i wykazuje pr zyczy

ny u pad k u  kraj u ,  ]1oda.inc  zba w i e n n e  r<l d y, j i'l k  n a

p ra "' ić  Sj1 l'awQ s ta n u rol l i  i czego : d a lej ])rze m i'l wia go

ri'l C O  za rr)wTl ou jw<l wn ipl l i ern  m i ;1 st i sprawiedl iwością 

t1 la  "'! ośc i <l n ,  - j e d n e m  sło,,,em cli'l je  n a m  Sti'lszic 
w swych "Przestrogach" wytyczne t yrh reform , któ-
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re znalazł y  w yraz w uchwalonej Konstytucji 3-go 

111 a j <1" st <1, \rszy s i ę  j ej f' l I l l d a J I J en lelll ,  k t (') ]' y ] l l'zet nl'a l  
\\'sz y s l k i e  b l l l 'ze cl z i ej O\re,  s t u l e t n i ą  przeszł o n ie\ro!ę  

narod u i dz iś  -- w c h w i l i  zmartwychws t a n i a  Pobk i,  

n i ewzl' u szoJ l y  - s t a ł  s ię kam i e n i e m  ',yęgiel n y m  n o \\'ego 

gmachu paJ lsl \\'o \r ośc i polskiej ,  

I t o  d zi eło równ ie:i, S lasz ic  ogłos i ł  Le z i mi en n i e ;  

w)'\\'oł n ło o n o  n iel11n iejsze \\-rażen ie  ocl . ,u\\'a g  n a d  

życ iem .T a n a  Za moys];: ' ego", a w w i elu  t e  I\ a ssandrowe 

słowa zbu d z i ł y u ś p i o n e  su m i e n i e  ob y\ra tclsk i e .  

l\ a jeta n ]{ oźm i a n ,  u czeli a p ()źn i ej p rzyj ac iel Sta

sz ica . n i e d O J l l yślaj ' lc  s i ę  \\, (J\\TZaS kto jest  aut orem 

"Przcst róg", tak ]1 isze o lem d z i el e  S t a sz i c a : 

"N i c  w ż yci u , m ojem n i e  z d a rzyło m i  się czy t ać 

m ocn I C.l SZe2:O, J lo t �żn i ejszeQ'o, ochn\ żn iejszc�o, N je 
śm iem sn cl z ić, czy l i  f i l i p i k i  Dem osten esa, m owy Cy

cer011 a p rzec iw \Vn rrC'sowi ,  F n t y l i n ie,  A n t o n j u scow i ,  

p o ró\rll n n e  z t c m  p i s m e m ,  oka7a ł y  t yl e  m ocy, obu rze

n i a  i s i ł y  u f'zuf' i a .  Mus ia ło t o  być \r szystko p1'<1,\HIą 

af'Z cierplq i bolosn 0 .  k i er I y f'ej m  n ie posZ1 lk iw;:J ł  a \l 

tora i d rl l kn r za .  a l e .in kby zn \'.'s ty rl zon y za m ilkł ,  Vve

wn�lrze przek on n n ie o ]lrR.wel z i e  k C1 Za ło m u  w c icho

ści  c icr]1 i eć za sł l l żo n ą  karę, .Te'l n akże n <1, pra wych 

u m ysłn ch rad y i ]1J'zcs lroQ'i spr<1,w i ły  wrR żen i e ;  d owo

dem jest. że w .d u ch u  rad i żYCZel't napisano Kons ty

tucj� 3 -Q'0 Maja" .  
VV k w iet n i u 1 700 r, S t R szic  ,yvjcrh n ł  z e:-: -1..:<1 11 c1e

]'Z0rn /':R l1 l oysk i rn  w rl ł l l Ż�z0 pod ]'()ż 7,<1 0T:l ll i f'ę. ]ll'7eZ 
'V i erI eli I1 cln l i  �i� d o  Włorh.  ,fTcl z ' e  z\\' iecl z i l i rell y sze
reg rn iR �t .  Nn j'l ł l 1 żrj 7,i1 t rzym H l i  s ię  w R zym i e. Q'rI z : e  
Sta szic, dziQki  stosu nkom ex-ka n clerza, pozn ał sporo 
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wybitnych i sławnych ludzi . Powracali do kraju przez 
SzwajcarjQ i vVi ecl ell , w ·  którym zabawil i k i lka tygo

d n i ,  p oczem przybyli do Krakow a .  Podróż ta trwała 

ni emal rok cały. 

}\[ areszcie doczekał s i ę  Stasz i c  chw il i , może je
dynej \V swojem życ i u ,  wielk i ego szczęści a :  jego my
śli ,  jego cl ążen i a ,  j ego chęć ra lowan i a  ginfl cej Oj czy

zny zn a lazł y  całkow i t y  i ,,'spa n iały w yra z \ V  uchwalo

n ej K onslyt \ l c :j i D-go Maja, Jego " Przest rogi" - po

sku tkowały ! N i eslety rac1 0ść zacn ego pa trjoly i prze

wid u jąc.:er': o l l lęża s l a n u n ie m i a ła hyć dłu gotrwałą. 

Lecz n i e  1 i p rze'l zajIl1 Y  faktów. 

Po Sk0l1 czonym Sejm ie S tasz ic powrócił do Za
mościa,  gcl z : e  wkr61ce, bo 10 l u tego 1 79� r. dokon ał 

zasłu żonego żywota ex-kan cl erz An d rzej Zam oyski. 

Dla S tasz i ca był lo c ios w i elk i ,  s tra c i ł  o n  w zm a rłym 

dostojnego i możn ego protek tora, k tóry otaczał go oj
cowską n i e m a l  opieką,  to też czule go pożegn ał Sta

szic w swem p iQkn em,  senl eczn em 'wspom n : e n i u  ])0-
śm ier t n em p .  t . : " Poc/uca Za A ndrzeja Za moyskiego". 
Pozostała wd owa n j elmwem za,�;arła ze starszy m swym 

synem, A leksan d re m ,  który po zgon i e  ojca został or

d yn atem , l i lcłarl , m ocC! k t órego część d óbr orrl y n ack ich, 

p ołożon ych pod zabore m a u slrj a ck i m ,  objęła w d oży

wocie, o d d a j ą c  syn owi resztę m aj 'l t ków orrl y n ack i ch -
i w yjech a ła do \iV ierl n i a ,  grl z ie stale zam i es7ka�a. Z ex
ka n cl erzYl1i'j, i ki rnłor] szym syn em, S ta n i sławe m ,  wy

jech a ł  za [l'l'{ ill lcę  S l a sz ic ,  .in ko sta ły i w ypróhowa ny 
przyja(' i el zm arłego i zau fany powiernik i doradca 
ex-kn n cJerzyn y. 

Po śmierci już ex -kancl erza,  ale przed wyjazdem 
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do Wiednia poznał Staszic w Zamościu  Józefa ks. 

Czartoryskiego, stoln ika li tewskiego, *) dz ied z ica dóbr 

Korecki cl1 i i n n yc h  liczn ych włości ,  brata ex-kancle
rzyny,  który przybył na pogrzeb szwagra . 

Józef ks. Czartoryski był  jedn)'m z n iellczn ych ówcze
snych magnatów, k tórzy, majl1c dobro Ojczyzny prze

dewszystkiem na widoku,  n ietylko w słowach, ale 
i w czynach dowiodli swych dobrych chęci i uczuć 
patrjotyczn ych. Czartoryski popierał przemysł kra
jowy, założona w jego rodzi n n y m  Korcu fabryka fa
jansów i porcelan y  była sła\m ą na całą Polskę, 
a i poza j ej gran i cami w y rohy porcelanowe koreckie 

były znane i wiolce cen i on e . Poza tem ks iążę dbał 

wielce o włościan w swych d obrach.  Z wolen nik "'szyst
kich zacnych i d obro kraj ll m ających na celu reform ,  
Czartoryski znalazł w Stasz icu  bratn ią n iejako duszę 

i, długie z nim prowad ząc d yskursy, wielce przyczy n ił 

się d o  u gruntowan i a  w Staszic u jego przekonali i za
m ysłów. 

W tym sam ym mniej więcej czasie 0 702 r .) Ko
ści u szko, po nieszczęś l iwej k a ll1pan j i ,  u d a j <: c  się za
gran icę, odwied ził ex-kanclerzynę w Zamości u - i tu 
spotkał się ze Staszicem , z którym d ł'u g : e  pr01yadzili 

narad y nad sposoba m i  ratowania Oj czyzny . Nie na 
wszystkich jednak pu nktach zasad n iczego programu 

dalszego działan ia  zgad zali siQ ci d waj wielcy mężo
wie, jakkolwiek jednem, wspólnem u cz u ciem bezgra
nic7.nej miłości kn Ojczyźnie związani .  Zresztą zrozu-

* )  Został nim VI 1764 r. po Stanisławie Poniatowskim, 

"dy ten obrany został królem. 



mialą jest pewna rozbieżn ość w u jęc iu sprawy ratun
k u  Ujcz yZl l Y l J l'ZeZ t y c h  d w óch pa u'j o tów : Staszica -

zwole l l I l I ka l l lOn i Ln:hj.j k on s t y t u cy j nej , i Kośc i u szki  -
uczn i a  W a s h i ngto n a, l'ep u l JLkall l l la , op i erającego swe 

nad zieje na Fra ncj i . Obaj j ed n ak w i elcy 1 '>0lacy,  sza

nując  wza j e n l l1 i e  s\\"e, aczkol w i ek odm ienne,  zapatry

wan ia, u obu jed nak ow ia n e  w iel k '1 m i łośc i ą Ojczy

zn y i troską o jej b y t  po l i t ycz n y  - rozeszli s ię  w p rzy

kła d n ej zgodzie.  \,tVedlug SłllW J oachi ma Owiclzkie

go * ) Czarz<l d zającego ord y n a ch Zam oyską) , przeby

wającego pod ów cza s  na d w orze p. ex-kanclerzyny 
w Z a n l O,ści u ,  S ts szic ,  p o  wyjeźd z i e  E oś c i u szk i ,  m i ał 

się lak \\' y raz ić  o n i m :  "to  jes t człowiek p1'a\\"y i \\"a

leczn y ,  lecz mało z n a  Polskę, a m n iej jeszcze Europę ; 

o n  n a  czele w ojska chciałby być Was h i n gtonem, a 1'>vl
ski n ie u ra t uje t ylko jaki  S yl 1a".  * * ) . 

B yło t o  jed yne spotk a n i e  tych d w óch w ielkich 
patrjo tów ; cl rogi i c h  rozesz! y s i Q, a b y  n i e  spotkać s ię  

j uż n igdy,  K ośc i u szko, w d wa la ta  po tern s potka n i u, 
w bohatersk i ej \lis ice, ra t u jq c honor Ojczyzny, ul egł 

p l'Ze 1 l10Żn e l l l Ll w rogow i ,  pom i m o  to ozdol J i ł  s\\"e czoło 

aureolą n igd y n iezagaslcj sławy, S taszic zaś u su nął 

*) Joachi m  O widzk i  ( siostrzeniec rodzony Józefa Wy

bicldego ) później , za Księstwa W a rszawsk iego był p osJP-lU 

z p ow, lubelskiego na Sej m y  1 8 11 i 1 8 1 2  1'" w tym ostatnilU 

wybrany z Izby poselskiej do Rady Kon federacj i Jeneralnej 

Polskiej , ( St. C ieszkowski :  , ,25 lat rządó ',v konstytucyj nych 

w Polsce porozbiorowej". R<,'kop i s  w zbiorach a u tora ) .  

* * ) Sylla,  właściwie S u l l a  Comeljusz Feliks od 8 2  r. 
przed Chrystusem dyktator Rzymu, słynny z surowości. 
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się narazie z wid owni polityczn ej i wyjechał iI'krótce, 

jak to j uż w y żej 1\,::;lJU l l l I l lek;lt l Y ,  do W Ied I l Ia .  

Tell  czterul e t l l l  okres ż y (;lU, k t(Jr y  .::i ta::;z ,c sp�dził 

w vV leul l l u ,  sta l l O I\'1 1.1 Iałą, 11leza jJ Isal lą kartę j ego ż y

wota, jako uczonego, p Isa rza lJo l l l ycznego, dZiała cza 

i o b Y I\'atela.  L. rCsztc1 I\' k i'otce 11 0 u pa Llk u P o \\'::;ta I l 1a 

K ośc i uszkO\\' sk icgo zall l a rł o  z u peł l l ie w Pol sce ż y c i e  

po l i t y cz n e, a poczęści i sp ołccZ I l e . N i e s t a ł o  j uż \ V  Oj

cz yźn i e m i ejsca d l a  l u dzi p okroj li Staszica. 

Dziej o w y  katakl I z l l l  z l l l iot ł z p o w I erzch n i  z i emi 
potężni1 n i eg d y ś  organ izację paI1 sll\'olq. I gd y jedni 

w za l\To t l l ych zabal\'ach,  sza lon yc;h h u la n kach i p rzy

god n ych nl Jłos tkac;h p l'agll �l i u l o p :ć' rozpacz po st ra

c i e  niepodległośc i ;  gd y d n l d zy ,  skazcl\\'szy się n a do

brow oln ą t u łaczkę w obcych krajach, m a rz y l i  wciąż 

pomimo ,,'szystko o '\\' ::;k l'zeszell i u OjczyZ l lY ,  - S ta

szic zd ala od Oj c;zyzn y jakb y za marł d u ch o w o  . . .  

Jed y n em n i emal  zajęc iem jego b yło obec n ie po

większan i e, zebra nego dł u go tl'\\'Ułą pra cą n auczy c i el

ską i n ad z w y c zaj n ą  p rzez całe ż y c i e  oszczęd n ośc ią,  

fun d uszu, który rzucił  n a  l os szcz�ścia,  I1 ClbYI\,Cljąc 

i sprzedając pa piery p u bl i czne , Poszcz�śc ; i ło się S ta

szicow 1. , k i l ko m a  u d a n el l 1 i opera cj a m i  l C lk go pomno

żył ,  że ,,'krótce sta ł s ię  ba rd zo za możn ym, ba, n Cl \\'et 

bogat y m .  N ie zmien ił  jed n a k  Staszic trybu życia 
i w d a lszy m  c i ą g u ,  żyjąc bardzo oszczę c l n i e ,  w c i ilŻ 

powiększał swój maj'1 tek, k tóry p rze\m ż n ie m ia ł  u lo

kowa n y u p. ex-k a n clerzyny n a  ]1 rrstych re\H'r>;ach. 

Na ]10CZ' 1 t k u  l i!)7 r. u m i era IV ,V ic ' l n i ll ex-kanc

lerz y n a, i S t a szic, n i c rnajqc j l l ż  \\' ięl'cj ra cj i d a lsze

go tam pobytu, straciwszy przez jej zgon d om, który 
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za swój własny niemal zwykł był od lat wielu u wa

ża!.!, powrócił do kraju. 
Po vrzyjeździe do Polski Staszic postanowił 

osiąść na wsi i oddać się całkowicie naukom i pracy 
nad p oprawą bytu i oświatą l udu, wprowadzając 
w innych, niestety gruntownie zmienionych warun
kach, te zasady i dążenia, które m u  przyświecały przez 
całe życie. W tym celu pragnął nabyć majątek ziem
ski. Posiadane przez Staszica kapitały aż nadto wy
starczały na kupno dużego majątku, musiał tylko 
uruchomić je, posiadał je bowiem na rewersach, prze
ważnie  u lokowane u Zamoyskich. Gdy więc przedsta
wił pełnomocnikowi ordynacji ,  n iejakiemu Karskie
mu,  skryptr zmarłej ex-kanclerzyny, a m iędzy nimi 
jeden n a  6 tysięcy dukatów, ten odmówił wypłaty na
leżnej sumy, opierając s ię  na tem, że cyfra , ,6" była 
wstawiona na miejsce , ,4" .  Tak b yło rzeczywiście, pe
wnego razu w ·Wiedniu,  gdy Staszic przyniósł ex
kanclerzyni e  2000 dukatów, prosząc ją o przyjęcie tej 
sumy, ex-kanclerzyna nie wyp isując nowego rewer
su,  w d awnym, posiadanym przez Staszica, rewersie 
na 4 tys. dukatów przekreśliwszy cyfrę ,,4" - dopisa
ła , ,6". 

NiechQtny oddawna Staszicowi Karski nie tylko 
że zakwestjonował wypłatę tego rewersu, ale podsu
nął myśl młodemu ordynatowi, że rewers jest sfałszo
wany, m ianowIcIe, że poprawki cyfry dokonał sam 
Staszic .  Oczywiście podobnie ohydnej insynuacji n a  
człowieka, który przez dwad zieścia kilka l a t  cieszył 
się bezgranicznem zaufaniem i szacunkiem obojga 
zmarłych kanclerstwa, nie pozwoliłby sobie rzucić 
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podrzę d n y  oficjal ista, gd yby n i e  wiedział,  że młody 

ord ynat da po�ł u ch temu n iecn em u oszczerst\ru.  

A po\\" odem tej  n icchęci A l ek�anJra La m oysk ie

go do �\\"ego d! ugolelniegl- lu ut:zyt: iela i \\" )'t:ho ,,'a wt:y 

było zajśt.:ie, jahie miało m i ej st:e pO ll l l ędz y ni lu i  po 

Ślll ierci ex-ka nderza, gd y m!od y ord y nat w � posllb 

zby t  n a larc:zywy żądał od 1 l 1 l 1 t k i  od d a l l ia  n l l l  rZ, !dl'l \V 

nad ord ynacj ą . W tJ\Yt:zas S t a�zi t: ,  powot l O \\'a n y jak

naj l e p�ze J l l i  t:hęciaJl li ,  zresztą j a k o  d a w n y  'ry d lO

wawc:a u \\"ażajqc się za u p ra w n ionego, �ka rcił l l 1 ło

dego ord ynala za len LezwzglQd n y ,ro lJec lIl a t  k i � po

sób dopominania się, zresztą sł usznie p nyslugujących 

mu praw. 

Tego, obrażony m ło d y  człow iek,  n ie mógł zapo

m n i eć S tasz ic:ow i i przy sposob n ośc i za targu z po\\" o

d u owego n i eszc:zęsnego re\\" ers u ,  p ragnął pO luścić 

rzek omą z n iewagę. 

Obu rzon y d o  żywego S t.aszic n iewdz ięcznością 

swego wydl O\rallc:a rZ l 1 concm przcz Karsk iego 
oszczerstwe m , n ie w i d zą c  i n n ego wyjśc i a ,  ja k kol w iek 

z w i e l ką przy krości ą ,  w i d z i n ł  � iQ zmu szo n ym \\"y loczyć 

proces d la od ebra n ia n n leżn eJ m n  s u m y ,  A że na po

parcie  s\r ych �ł uszn ych żq d a Jj , p o m  zak"'cstj onowa

nym rC"'ersem, n ie mógł pos t n ", ić  św i ad ków, za drkla

rował w iQc, że gofów jest złożyć przysi�gQ i \\' tY ln  ce

lu przyjec hnł do L l l hl i n a, gd z i e  w J l l icjsc:o\" ym Sąr1 zie 
m in ła  s iQ od h yć roz p n1 \\"a. \Y i d zC\ c,  że sprawa h : e rze 

zły ohrr') ( ,  o rd yn a t przen osi  S ] 1 l'a \rQ d o  W y ższego Sil'lu,  

\V tra k r i e  tych s ą d o w y c h  pervpetyj ll a .l ll lespO

d zi e wan iej,  praw ie n a.gle u m iera Aleksa n d er Zam oy

ski, a ordynacja przechodzi na młodszego jego bra ta , 



8tanisła,,'a, który po śm ierci brata w dalszym ciągu 
prowadzi spm\\"ę ze Staszi cem i dopiero na wyraźne 
żąrl a n ie i groźbę teśc ia swego, ks, generała zjem po
dolsk ich Adama Cza rtoryskiego, nowy ordynat pole

cił ad m in istracj i swojej wypłacić Staszicowi całkowi

tą sumę-i \V ten sposób został nareszcie zLi.kwidowany 
ten przykry dla obojga stron incydent. 



m. 

Staszic nabywa Starostwo hrubieszowskie. Jego 
prace nad urządzeniem wzorowego gospodarstwa. -
Nieustanna troska o poprawę bytu włościan. - Po
wołanie Staszica do grona założycieli Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. - Przyjazd do Warszawy. - Po
wrót Staszica do czynnego życia naukowego i spo
łecźnego. - Podróże do gór Karpackich. - Jego 
dzieło o ziemiorodztwie gór. - Zwycięskie orły fran
cuskie nad Wisłą. - Nadzieje Polaków. - Pokój 
tylżycki i utworzenie Księstwa Warszawskiego. -
Staszic w Komisji Edukacyjnej. - Staszic Prezesem 
Towarz. Przyjaciół Nauk i Referendarzem Rady Sta
nu. - Wyjazd z rządem do Torunia. - Awans na 
Radcę Stanu. - Upadek Napoleona. - Koniec Księ
stwa Warszawskiego. - ,,0 l"ównowadze Europy". 





"Umiejętności dopóty' są proznym wy-

• nalazkiem, czczym tylko rozumu wywodem, 

dopóki nie są zastosowane do użytku na-

rodów". 

St. Staszio. 

Zakończywszy pomyślnie długotrwałą i nad wy
raz przykrą sprawę z ord ynatem Zamoyskim, Staszic, 
uruc hom iwszy swe kap itały , począł rozglądać się za 

nabyciem majątku z iemskiego. 

Nadarzyła się właśnie dobra okazj a : Ignacy hr. 

Cetner pragnął sprzedać swe dobra, dawne z czasów 

Rzpltej Starostwo hrubieszowskie, nabyte od rządu 

a uSlrjackiego, gdy ten rozprzeda wał dawne starostwa 

polskie. Hr ubieszów, jako starostwo należało przez 

czas dłuższy do Potockich; ostatnim starostą hrvbie

szowskim był pan na Tulczynie, Szczęsny Poto:�ki, 

smutnej pamięci twórca i marszałek Konfederacji tar
gowickiej . 

Nawiązane pertraktacje z hr. Cetn erem doszły do 

pomyślnego rezultatu i w 1 801 r. dobra hrubieszow

ski e  nabyli dla Sta�?;ica ks. Aleksander i Anna z Za-
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moyskich Sapiehowie *). Substytucja ta przy kupnie 

dóbr była konieczna, gd )'ż Staszic, jako n ieszla�hcic, 

nabywać ci <')br ziemskich n i e  miał prawa. I dopiero, 

gd y za Ks iQslwa Warszavvski ego w 1 809 r. ziemia , 
bcłzka, w k tórej znajdował się Hrubieszów, przeszła 

pod panowanie króla Fryderyka A u gusta, księcia war
szawskiego, zgodnie z E: onstyt u cją  i Kodeksem cywil

n ym Napoleona, "·prowadzon ym do Księstwa, który 
zrównał wszystkich obywateli wobec prawa, mógł Sta

szic jawnie wystąpić jako właściciel tych dóbr, w" hec 
czego aktem, sporządzon ym w Lublinie dn. 19 sier

pnia 1 8 1 1  r., ks. Sap i eżyna, wówczas j u ż  wd o wa , Jak 

twierdzi Dolesław Limanowski, jeden z biografów Sta

szica, choć skądin'ld w iemy, że Aleksander ks. Sapie
ha u marł 9 sierp n ia 1 81 2  r., - przepisała tytuł wła

sności Hrubieszowa na Staszica. 

Staszic, załatwiwszy sprawę kupna dóbr hrubie
szm\"skich, osiadł w n i ch ,  m ianowicie w Dziekanowie, 

jednej ze wsi należących do tego kl ucza - i tu w skro
mn ym, małym d om k u  ,,·iejskim oddał się całkow icie 

pracom naukowym i u rz'ldzaniom wzorowego gospo

darstwa, zapuszczonego cokolwiek przez "'ielkopań

ski c h  oficjal istów, a przedewszystkiem , posiadając obe
cnie  warsztat, zaCzął w praktyce stosować te ,"sz1'st

kie  zamysły i pl any, które oclclawna n osił, a mające 

na cel u poprawę bytu i oświatę l u d u  wiejskiego. 

Do kom pleksu d ób r  Staszica, oprócz m iasteczka 

Hrubieszowa, leżąceg-o nad rzeczką H u czwą, n al e7.ało 9 
wsi : Dziekanów, Szpikołosy, B iałosk(Jry, Pobereżany, 

* )  Ks. Anna z Zamoyskich Sapieżyna była córką ex
kanclerza Andrzeja Zamoyskiego. 
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B oh orodyca, Czernięcin, Jaroslawiec, nusienice 
i P u ll'zow iec. Zwiedzając c zęsto te ws ie, Staszic sta

rał s i ę  w n iknąć w potrzeby ich m ieszk a l1ców, u d z ie

lał i l J J  rad i pomocy, przygotow u j l1 c  pOlllału od po

"'jed n i  g r u n t  do swych za mierzcll, które w kilkanaście 
lat  potem w prowadził w czyn. 

T y l l lczasem p o  straszn em przygnęhiającem 
piel'\\"szcm \\-rażeniu, jakie \\'y\ra rł na cał YI l l  n arod zie 
osta t eczny u parlek PaIlst\Ya Polskiego , k t riry, po mi

mo przew i d ywa 11 i przestróg trzeźwo patrz� lcY f'h pa

trjotc'Jw. spa dł j ak grom z j a sn ego n i eba \\'śród roz
ta 11czon FI! i rozamOrmHlI1 ych ' magnatl'J\v i ka rmazy

nc'J\v po l�k ich , nastąpił ok res pe\YJ1ego sk l1 p ipn ia się. 

pc\\' nej cI ą żn ości c Ia p oważn iejszego za sta n o \\' ien i a  się 

nad przyszłością, k tóra, zasn u ta ciężk ą .  n ie przeni k n i o

ną mgliJ  n i e pewności , zapowiad ała się smutn o, a n a

"'et t ra gi cz n ie. 

Z i e m  i e  polsk ie. fI zied z i n a  Chrohry('h , T( A zi III ;e
rzó\\', Jagiell on ów, B a t or ych. Sohic"kid1 ,  rozd a rta  na 

trzy części .  Parl st wo Polsk ie wykl'C'śl one z l is ty Żyją

cych, 'a nawet samo imię : " Polsk n " przestn ło i :"t n i pć,  . .  

Oczy\\' iśrie w 11 i erwszym rzr.d z i C' u m ysł y ś,,'intlej

sze i ch a ra k t er y d ziel n i ejsze ock nęł y się z te!!o chwi

lowego le targu i .  nie wid zą c m ożn ośc i n a  i n n ej d ro

d ze ratować przynajmniej t o , co ll ratowane być jesz

cze m ogło, starały się znchowAć w n iepok<'! lan ej czy
stości i poszan o\nl n i u  .i�zyk oj czyst y , sł Llszn i e  m n ie
m A ją c , że d op r-k i n ieskA l a n a  mowa p olsk<'! i st n ieć bę

d zie , d opóty Polska, c h oć w rm H zn n a  z k H rt geogra

ficzn ych , ist n ieć nie przestanie i tnYać beclzie w ser

cach jej synów. 
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W tym celu gron o zacn ych i m ą d rych patrjotów, 

ze S t a n i sł a \\'em Soł t y k iem * ) ,  b i sk u pem Al lJertran
d y m ,  S ta n i �Ll \rern Potock i m  i Fran c iszk i em D m o

ch owsk i m  n a  cze l e , za wiązał o 1« i łko, m a .i , ! ce na cel u 
k rze\\' i e n i e  n a u k i  )Jo lsk iej .  a przcdewszys t k i em p i e
l�!-m o wa n ie m o w y  ojczystej .  1\ (') łko to ,  zgrol l l ad zahce 

s ię  u .  o l H:ego p oc h od zen iem,  lecz o u szą i sercem zac

n egó Po la ka . b i sk u pa A l be l' tra n o y'ego, poo przewod
n i c t w e m  SI. Soł t yka, post il n o w i ło n il j ed ncm z tak ich 

pos i edzer'l . odbytem o n .  1 6  l i pc a  1 8( )( )  r. ,  za \\' i <1 zać To

wa rzyst wo Przyjaciół  Na u k ,  a b y  j ak o  za l ega l i zowa.ne 
i pra \\' n ie ist 11 i ej<I ( 'f' stowarzyszenie tern snad.n iej mo

gło roz\\' i jn r s\rq rl z i a.ła l n ość . 

Do J:!Tfl l l il za ł l ) ży r' ie l i zn proszon o S taszica. który 
na piP I'\\'sze \rez\\'a n i e  przyh,y ł  do W a.rsza \\' y i został 
jE'r ! l l y m  z zn łożyr i e l i  t ego TO\\'Cl. l'z ystwa.  k t órE' przez 30 
ln t S\\'('i!O is t l l l p n i a . t .  j ,  do c ! J \\' j l i  roz\\' i <1 za n i a  go 

p rzez rZ'j d 1 1 l Osk i E'\\'ski  po re\\'o l u ('j i 1 83 1  r. ,  stało n ie
t y l k o  n il. s t ra ży n a. l l k i  p o l sk i ej i n a.j w ięk sze;;o skar
h u .  j a k i m jest d l a  n a ro d u  j�zy k ojczysty,  a l e  je'l no

cześn i e. w m yś l S t il sz i ca. popierało za \\'sze stoso\\'a

n ie ,,' ier! zy i l l m  i e.i<;> t n ośc i r1 o cel r'lw prn k t yczn yclJ., m o

g<1cych prz y n i eść poż yt ek krajo\\' i i n aro d ow i . 

P i f'r\\'sze pos i ed zen i e  p ry wa tne To\\'a.rzystwa Przy
ja c i (')ł 1\a l I k  od b )'ło s i ę  d n .  25 l is t opa d a 1 8{ )( l  r., n a  
k t c)l'f'l n  wybra n o  n a  p l'Pzesa czc i goo n ego bisk l lpa Al
bert !'a n d  y 'ego , a na sek retarza - Franciszka Dmo-

* )  St. Cieszlcnwski : "Senatorowie Księstwa Warszaw

skiego i Królestwa Kongresowego" 1807-1815-1831. War

sza wa, 1891 r. 



chowskiego. Sprawa organ i zacj i Towarzystwa była po

m yś l n ie zała twiona,  n a j eżało obec n i e  postarać się o za

tw ierd zen ie �tat ll tó\V Towarzystwa, zw rócon o  się  w ięc 

do ks.  arcybisk u pa G n ie�l l i e ll sk i ego K ras ick iego, po

siadaj'lcego c I u ż e  w pł y w y  na d worze berl i llskim i c ie

szącego s i ę  n ieJak'l sym pat ją króla Fry c1 er yka-Wil
helll Hl.  Dzi �k i poparc i u  arcyhisk u p a  K ras ick iego król 

pru i'k i zat wi erd z i ł  statuty  i d n .  9 maja 1 801  r. odbyło 

się p i erwsze p u bl i cz n e  posiedzen i e  Towarzystwa. 

W tej sa m ej epoce, k i erl y Polacy b yli zupełnie 

odsu n i ęci  od "'sze l k i ego u d z i a ł u  n ietylko j u ż  w rzą

dz ie .  ale n awet i orl spraw społeczn ych , w czasach, kie

dy "'szelk i e  sprawy, czy to n atury poli tycznej, czy 

ad m i n istracyj n ej .  czy j a k i ejkolw i e k  i n nej,  załatw iał 

ohcy, n a sła n y lHzQd n i k  pr u sk i , u tworzen ie Towarzy

st"'a Przyjaci6ł I'\ auk p ob u d z i ł o  \\"ielu do czyn u , czy 

to \\" for m i e  za s i la n i a go of i a ram i p ieniężnemi n a  sze

rzen ie j ego celów, czy t eż pracami n aukowem i . Tak 

czy n i ł o  w i el u ,  ale na j bn rdz i cj czy n n y m ,  n ajhojn i ej

szym i n njgor<�ts7.yrn or(:down i k iem Towarzystwa stal 
się S t a n isław Staszic .  Z il s i l a ł  je swem i cenn emi pra

ca m i  n au k owem i .  skła da ł n ie u sta n n i e, n i era z znacz

ne o f ia ry . Towil rzystwo n i e pos ia cln ł o włn snej s i eclz iby 

i zm u szone było ocl !Jy\\"ać swe posierl zen i a  w mieszka

n iach prywil t n ych , to u b i sk u pa A l bertra n cl y'eQ"o. to 

u S t n n i słf ma Pot ock i ego l u b  u St. Soł l yka.  a publ i rzne 

w b i bl .iotece k s . k s .  P i j n rów, n ieorl powi erl n i ej na tego 

rodza j u  l l 1'Or7.yste z.Q"romacl zen i a .  St n szi c w 1 800 r. 

nabył posesję przy ul. I<: a n o n j i ,  na której clawn iej i stnia

ły  t rzy k 1 1 rj e  ka n on i czn e. l ecz spa l i ł y  się. i wystfl\dl 
w 1 806 r. dwa d omy, własn ym kosztem je urządził 
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i ochlał je Towarzystwu *), a ponadt,a bogaty swój, 

latami gromadzon y ksi�gozlJ iór i gabi net przyrod ni

czy wciela do zbiorów To\mrzyst wa , \\Teszc i e  docho
dy z \\'1asn ych \\'ycla\Ynictw od daje To\\'arzyst\\'U, -

jedn ern s10\\'ern jest istotnym dobroczYllcą inst y t u cji, 

stając si� jej cl uszą, 
Nie spl l szczając ani na chwilę z oczu celu, aby 

dobytkiem \\' i e[lzy i umiejętności oraz w y n i kami bailań 
n a u ko w ych zbogacać k ra j i naród , przed się brał w la
tach 1 804 i 1 805 podn'Jże cl o Karpat,  aby \\'ycl rzeć ta- · 

jemn i ce i c h  wnęt rza, ułat\Y iaj ilc tym sposobem \Yyclo

b yc ie z łona ziemi ukrytych tam bogactw, tak n ie

zbędn ych d la kraj u , 

Uzbroj o n y  gr u n t owną w ierlzą i nabytą we \Vło
szech prakt yk'l w d z i ed z in i e  barl a!l geol ogiczn ych, pe

łen m łorl z ieii czego za pał u ,  St :1 szic przeprowa d za ści
słe bn cl a n i a  tych gÓl' i ich \Yn�trza, a wyn ikam i t ych 

badilJ1 d z iel i się ze spOłeC7.C11st \\'em w s\\'crn b . p i tal

nem d z iele p ,  t.  " O  Z iC/JI iorodzln;ie gór dmcncj 50r-

111 (/ c)i", ogłoszoncm d r l l k i em w 1 805 r, Pod róże te 

i bacl a n i a w górach K arpackich dały Staszico\\' i spo

sobn ość pozn a n i a  dokładn i e bogactw, znajrl u .i ilcych 
s ię  \\'c,,'nil trz naszej ziemi, co n asu nQło mu m yśl roz

w i n  ięcia górn ict\\'a krajowego, k tórego z tak wielkim 
poży tkiem ella Polski dokonał później. 

* 
* * 

* )  Szkice historyczno-obyczajowe Fr, Sobieszczańskie

go, zebrane przez Al. Kraushara i wydane p, t, "Dzieln ica 

Staromiejska w Warszawie" t. 1. Wydawnictwo "Bibljoteki 

Dzieł Wyborowych". 



Podczas, gdy zdala od  zgiełku wielkoświ;et.owego, 

w zaci szn ych sklepioll ych salach gmachu na Ka nonji 
grono uczonych i p isarzy, ze Staszicem na czele, pra
cowało nad szerzen i em wiedzy i bauan iami n auko
wemi, - tam, na szeroki m  świecie h uczał huragan 
wielkiej epopei napoleotlskiej .  

Już z oddali dochodziły odgłosy, z początku sła
be, potem coraz s i ln iejsze, bojów homerycznych, już 
w n iejednem sercu polskiem zatliła się i sk i erka na
dziei , że zwyc ięsk ie  orły francusk ie  rozk u ją żelazne 
pęta n iewoli . Zdawało s i ę, że knrawa of iara legjonów 
polskich, że boha terski e  ich męstwo, ,rpra w i aj '1ce w po
dziw ś,r iat cał y, nie napróżno były złożone na ołta
rzu boga woj ny . . .  

Coraz bliżej pod suwała się ku z iemiom polskim, 
upojona zwycięstwami a l'mja ,ri e l k i ego E orsykani n a, 
n iosąc na szczytach swych proporców rzekom ą  '1'01-
n ość l ud o m  u c iśn i on ym . J u ż  wódz legjonów pol"k ich, 
boha terski gencrrtł Dq browski rozw ija gorączko',"ą 

działalność w Pozl1Cu1sk iem, j u ż  Hadz imil1sk i ,  ex-wo
je,roda gnieźn ieński * ) ,  rozsyła ,,. i ci po z iemi  w i elko

pol skiej ,  - 'Warszawa jednak, pamiętna tragi cznych, 

niedawno przebytych chwil ,  jeszcze spokoj na, jeszcze 

ciągle jakby za fascynowana sfinkso"'ym wzrok iem 

pruski ego w i elkorządcy K Cihlera. Wreszcie nad eszła 
wielka chwila dziejowa : zwiastuny wolności - p ierw-

*) St. CieszkotVski: "Senatorowie Księstwa Warszaw

skiego i Królestwa Kongresowego" 1 807-18 15-1831 r. War
szawa, 1891 r. 



sze oddziały armji  n apoleoński ej dotknęły stopami 

swe m i  dawnej Jagiellonów ziemi ! 

Z błyskawiczną szyhkości ą  n astępowały odtąd wy

padki dziejowe. Z n ienawidzony odwieczny wróg Pol
ski ,  prusak ustą pił  z z iemi  n rrszej , a m i ejsce jego za

jęła bohaterska armja fran cuska i, jakby za d otknię

ciem różdżki czarodziejskiej z pod ziemi wyrosłe, h uf

ce polskie. 

Naród, od tylu lat- gnęb iony n ajstraszn i ejszemi 

przeciwn ośc iami, w i odący w poniewierce swój żywot, 

naród, k tórem u n awet d rogiej każdemu nazwy n ie wol

n o  było wspom n i eć, n araz uj rzał p rzed sobą n ad zie
ję - świtu wol n ości ! Entuzjazm był w ielki ,  j erl n ak n ie 

powszec h n y. N iebawem też zachowanie się armji  fran
cuskiej i jej woclzów przyczy n i ło s i ę  cl o  ochłodzenia 

zbyt bałwochwalczych porywów ku rzekomym oswo

bodz icielom. Wysoce d w u znaczna, a nawet wprost n ie
szczera pol i t yka sam ego cesarza Napoleona wzglęuem 

Polaków da wała w iele do m yślenia um ysłom t rzeźwiej

szym, c hłoll n ie.iszym, za patruj�lcym się n a  sprawę je

dynie z punktu d obra i szczęści a  własn ego kraj u .  

Do t y c h  ostat n ich n ależał Staszic. Zawied ziony 

tyle razy w swych nad ziej ach, stał się n ieclostp'p n  ym 

dla zbyt gorą cych,  zbyt spontan i czn ych w ybuchów ra

d ości i en t l 1 zjazmu, i jakkol w i e  wspól n i e  z całym n a

rodem odczuwał spodziewaną zm ianę n a  lepsze w lo

sach Ojczyzn y ,  ciesząc się tą możli wości ą, to jed nak 

zby tni o  n ie ll pajał się tem. Pomimo to, gdy otoczony 

aureolą sławy N a poleon zawarł na h istorycznym mo

ście pod Tylżą traktat pokoj u z ces. Aleksiindrem l, 
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mocą którego utworzone zostało z z iem zaboru pru
skiego - Księstwo "\Varszawskie,  Staszic z gorliwo
ścią oddał się pOll own ie pracy dla kraju. 

Gd y utworzono Tymczasową Komisję Rządzącą *) 
pod przewod n ictwem Slo Małachowskiego, zacnego 
m arszałka Sejmu Czteroletn i ego, a do której m iędzy 
innymi powoła n y  został i Józef Wybicki ,  dawny i wy
próbowan y przyjaciel Staszica, ten ostatn i  starał się 
wpływać na członków tej n ajwyższej w kraj u magi
stratury w myśl swych zam ierzeń, d'lŻących w p ierw
szym rzędzie  do usamowoln ienia ludu.  Pragnął on, 

aby przyszła Konstytucja nowo utworzonego K sięstwa 
oswobodziła całkowicie lud i prawa jego zagwaranto
wała w szerszym jeszcze zakresie, niż to uczyniła K on

stytucja 3-go Maja. Uważał Staszic, że swobody ludu 
należy  oprzeć n a  jaknajobszerniejszych podstawach, na 

bezwzględ n ej róvvności wobec pra,ya wszystkich bez 
w yjątku oby,yateli. Te jego zami erzenia ,  nawet dla tak 
zacnych i duchem wolności  owianych mężów, jakimi 
byli członkowie  Komisji  Rządzącej : Małachowski ,  St. 
Potocki, Wybicki  i B iel i llsk i ,  wydawały się zbyt demo

kratycznemi, a przed ewszystkiem przedwczesnemi. Na 
tem tle dochodziło pomiędzy Staszicem a Stronn ictwem 
Kon tytucyj nem d o  gorących sporów, które nawet spo
wodowały chwilowe n ieporozumienie pomiędzy Staszi
cem a St. Małachowskim.  \Vreszc ie  sprawę tę prze
sądz i ł  fakt :  Konstytucję dla Księstwa Warszawskiego 

*) Dnia 14 stycznia 1807 r., istniała do 5 paździprni

ka t. r. (St. Cieszkowski : ,,25 lat Rządów Konstytucyj nych 

w Polsce porozbiorowej" - rękopis ) .  



oktroj ował sam cesarz Napoleon, bez jakiegokolwiek 
bądź współu działu Polaków. Należało bez szemrania 

przyjąć ją i sta rać się w ramach zakreślon ych przez 

gen j a l n ego wodza, uważaj<1 cego się jed n ocześnie za 

prawod awcę, rozwijać nadane swobody dla dobra 

i szczr.śc ia  narod u.  

Wkrótce zosŁaJ Staszic pO\yołany n a  członka Izby 
Ed u kacyjn ej , pozostającej pod przewodnictwem Sta

n i sła \Va Potockiego;  znala zł on tu ogromne i wdzięcz

ne pole dla s\\"ej i n tensywnej pracy. 

Stan szkol n i ctwa i oświaty na ziemiach polskich, 
z umysłu i programowo wynaradawianych przez 
rzą d  pruski,  był wprost opłakany. Niezmiernie mała 

ilość wogóle szkól, a szkół p olskich niemal brak zu

pełny, grcził zupeł n ym u padk iem oświaty. Wielkie 

wys i l k i  i wspan i ale rezl 1 l taty, u zyskane przez K om isję 

Edukac yjnil za czasów H zeczypospol i t ej ,  zostały obró
cone w n i wecz. Obskurantyzm, grożący zan ik i em kul

tu ry, zacz<j ł  grasować wśród n a rod u ,  a d robne mie

szczari stwo i l u d  wiejski pozostawały w dalszym cią

gu w kom pletnej ign oran cj i . 

Należało wszystko w tym względzie rozpocząć na 

nowo. Przedewszystkiem opracowano system eduka

cyjny , opierając go n a szkołach elementarnych dla 

włościan, jako na pod st ilw ie, i stopn iowo rozw ijając 

go aż d o  najwyższych zaldad ów nau kowych . W szkół
kach elemen tarn ych zastosowan o  jeclną z najlepszych 

i wypróbo"'anych metod Pestalozzego i Lancastra, na
stępn i e  szły szkoły pod wydziało"'e i wydz ia łowe, da

lej wojewódzkie, czyli licea, które pr.zygotowywaly do 
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Szkoły Głównej (Uniwersytet) , obejmuji1cej 5 wydzia

łów : teologiczny, prawa i admini stracj i,  matematycz
no-fizyczny, nauk lekarski ch i sztu k  p ięknych. 

Po opracowan i n  systemu eo ukacyjnego i projektu 

organi zacj i  szkoln i c hya, należało przystąpić do  otwar

cia jaknajwiększej i lości szkół, do czego potrzebne były 

wielkie  fun dl1sze, których Skarb Księstwa, n�kany n ie

ustannie w ielkiemi ciężarami wojennemi, n i e  posiadał. 

Staszic i tu  swoją energ.ią, u m i łowaniem sprawy 
oświaty i dohrem Ojczyzn y wiedziony,  jak zawsze, bar

dzo wiele dokonał i jemu to niezaprzecze n i e  n ależy 

s ię  zasługa, że z chwilą przechorl zenia Księstwa '\Var

szawski ego pod berło Aleksandra I-go istn i ało już 

1 ,200 szkółek elementarn ych dla włośc ian,  20 szkół 

porlwydziałowych, 18 wydziałowych. 1 2  wojewód zkich 
Oi ceci\\' ) ,  Konwikt n a  Żol iborzu, Szkoła prawa i ad

min istracj i ,  szkoła lelcn rska, szkoła położnicza, 2 i n

stytuty kad ecki e, instytut  głuchoniemych, nadto 

3 sem inarja n a u czycie l i  wiejskich, oraz kilka wzorowo 

u rządzon ych szkół żydowskich. 

Dzięki S taszicowi ,  który uratował od ostatecznej 

zatraty t. zw. fun dusze edukacji publ icznej, oparte n a  

dobrach p ojezu ickich, stworzon o  w ciągu n i espełna 1 0  
lat wcale świetn y, j a k  n a  ówczesne czasy, s t a n  szkol

n ictwa polsk i ego. Wszędzie, czy to przy zakładaniu 
szkc)ł, czy przy opracowywan i u  programów, czy przy 

stara n iach o potrzebne fundusze na utrzymanie  szkół, 

nazwisko Staszica fjguro,yalo na pienyszem m i ej scu, 
a n i ezmord owana praca jego i wytrawn y sąd zawsze 

przyczyniały się do pomyślnych rezultatów. 
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Za.iQty sprawą oŚlv i a ly i szkoln ictwn" poświ ęca

jąc jej w iele pracy i CZaS\l , n i e za n i ed b l l .ie S taszic 

jed n ak i i n n yc h prn,c, a szczegól n i e w u m iłowanem 

Towarzystw i e Przyjac iół Nauk, w którem wkrótce 

zajmllje naczel n e  stan owisko . 

Nadszedł  rok 1808, który zaznaczył się w życiu 

Staszica tem, że po tyl u l a tach gor l i wej, ofi arnej , 

a zawsze tak płod n ej pracy el l a  Ojczyzn y , zostaje m ia

nowan y  Hefere n d arzem Rad y S t a n u ,  a \\" iQc otrzy m u

je n a reszcie stan owisko rZ'l d O\\"e, i jakkolw i ek nieod

pow ied n i e s\\"ym wysok i m  zdolnościom i zasł ugom , 

ale bądź co bąd ź stanowisko, którego m u  dawn i ej od

mawia n o. Przyj m u je Staszic ten u rząd i gorliwie speł
nia przywiązane do n i ego fu n keje. 

Po krótk iej chorobie, dn. 1 0  s i erpn ia t .  r. umiera 

ks. B i sk u p  Alber trand y , p rezes Towarzystwa Przyja

ciół N a u k  - i gd y przyszło wybierać nowego preze

�a, jedn ogłośn ie za najgodniejs:z.ego tego zaszczytu -

uznan o S tasz i ca. 

N owa ta go(l n ość wywołałn u Staszica n owy wy
siłek i nowy zaS(I)) energj i i pracy Ilad rozwojem tej 

instytucj i . Od chwi li obj<;>cia p rzez Stasz ica naczelne

go kierow n ict"'a tej instyt u cj i ,  daje s ię  zau ważyć 

w jej d ą żen iach pewien zwrot, w tym k ieru n ku,  aby 

działaln ość jej skiero\\"ać cl o celów pra k t ycz n  ych. Zgo

dnie z sen ten cją, wypow ied z ianf), przez Staszica, że 
"U'lniej{Jf no.�ci dopóty są prÓżl1!111 1  n'ynn /rLzkiem, czez?! In 
tylko rozwl' l'II tV?Jn:ode lJl., dopriki nie są znsloson;nne do 

UŻ./Jtku nnrodó 1V" ,  TowR rzystwo za czyna s i ę  bil rd z i ej 

zajmować polożen iem Kraju,  potrzebami - ludu, jednem 
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słowem : usiłuje sprowa nzić  u zyskan e pra\nly n auko

we z wyżyn teorj i do p oz i o m u  cod zie n nego życia.  

Dlm j,! c  n i eu s t an n ie o bezpośred n i e zysk i,  j a k ie 

kraj m oże wyci�lgI l�Ć z post<;>pów nauk i i w)' I la la zl;;<'J lv,  

Stasz ic p o p ierał wszel k '1 i n i cjaty\rę, wsze lk ie w y sił

ki czy to n owego s p osobu fa br ykacj i , czy prakt ycZl le

go zastoso\rania w y n alazków. 

G d y S tasz i c d ow i ecl ział się,  że m ieszkan i ec Hru

bieszowa , n i ej aki  Abraham Stern ,  w y naJa:�ł maszynę 

rach u nko wą do 4-c11 d z i ałań arytmetycz n ych,  \r ezwal 

go do W arszawy, ud ziel i ł  mu pom ocy materj n l Il ej 

i w y k i erow a ł  go n a  zn akom i tego mechan ika, k tóry 

zbogacił k raj w i el oma praktycz n y m i  w y n alazkami. 

Gc1 y po n i ejn k i m  czas i e S taszic chciał Slerna 

wprowauzić  do Towa rzystwa, spotkał się z s i lną opo
zycją ze stro ny człon ków z pow o d u ,  że Stem b ył ży

dem, w obec czego Stasz ic  zagroził  u s u n i ęciem s ię  i do

piero wó\vczas zgodzono się przyjąć S terna do grona 

swego. 

' Staszic, od chw i li wybran ia go na prezesa Tow"a

rzyst\ra Przyjaci(")ł N n uk i m i a n o \\" an ia Heferen<la
rzell1 Had y Stan u,  pod waja się,  potraj a ;  od wczesne

go ranka d o  późn ej n ocy prac uje  n i e u sta n n ie, dz ie

ląc swój czas i energję pom i <;>rl z y  Izhę Eu ukacyj n ą, 
Radę S tan u i Towarzyst wo Przy j acillł I� a uk,  a pomi

mo to zn ajd u j e  jeszcze czas, aby w źr6dłow ej pracy 

p. t. , ,0 statystyce polskiej" wyka zać, rnaj'1 cem II  się 

wkrótce zgromad zić I-mu Sejm o\\" j l\ sięSl\ra \V ar

sz�.wski ego, za�ob y kraju, wyl i czyć i l ość w ojska. jnką 
kraj bez wysilku dostarcz yć może (obliczył na 250,000 
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ludzi) i pocl ać zarnzem sposób uzyskan in od po,,'ird n lej 
ilośc i pod a tkeiw bez pl'zeci<\żen ia mie.':izkaIiców, \Y yka

zuj1lG stOSO\Y I 1  y ich rozkład i t. d.  

\V cza s ie zaw ieruch y w ojennej,  k tóra zn ów roz

p�tała s i ę  \V 1 800 r, na z ieJl l i a c h  pobk i ch,  \V kw iet n i u  

. t. r" j l l'zeJ c h ,,'ilowern zajęciem Wa rsza wy przez 
a u strjaków, gdy rZi l d  Ksi�st\VR \Varsz!l \\'sk i ego z roz

kazu N a po leona w yjechał do Toru n ia, Stasz i c  w cha
rakt erze Hefe ren d n rza nady S ta n u  towa rz)'3zył mu 
i p rzebył w grod z ie I\ opern : ka 2 m ies iące;  poczem, 
gd y wszystko \\T()c iło w \Varsza\\' ie  do d a \VTH.'iW p o

rząd k u  i z\rycięskie  wojska polskie pod d owód ztwem 
ks, J (izefa Pon iatO\rskiego n iet yJko wy pęd z i ł y  a ll st rja

ków z I\ sięstwil ,  l ecz odebra ł y  im 1w i l1 czę.OŚć ich za

boru. powni c J  Sta szic z rZcl d em do \V a rsza\\' y ,  Tegoż 

rok u d n .  22 gru d l 1 ia zaga j Staszic ]lO raz p i erwszy, 

ja ko Prezes, pos i ed zen ie p u b l i czne Tow a rzyst wa Przy
jac id N a  uk .  na kt<'n'etr l  złożył  h ołd zw yc i ęsk i m woj
skom poJsk i Dl ora z pod z i ękował gen .  D'l brow sk ie l l l u za 

o f i arO\r a n e  To\mrzystw u jego dz ieło p. t .  "Hi.':itorja 
legj onów" . 

Hok 1 8 1 0  prz yn os i Staszi co\\'i d a  \"n o  zasłużone 
0(1 zn(1 ezen ie :  zostaje Dl ian o\\' a n  y Ib dc<1 Stanu.  Od l ej 

c h \\' i l i  �tasz i (' staje się d y g n i ta rzem pańsl\ro\\'yrn, n ie 
z/l I i en i a  to j ( 'd n n k  w n iczem ani jego 7.ach owan ia się, 
an i dotYc;] l czaso\\,ego t r yb u  życ ia . Tem gorl i w iej t y : k o  

pracu je, wi dząc przed soLą obszerniejsze pole działa

nia. 
F'o(l cza s grl y Księstwo \Va rsza wsk ie .  trn poro n i o

n y twOI' \\. ielkiego gellj U.':iza, pOllliuw ciQżkich "'arull-



ków w jakich �ię znajdowało tak pod względem finan
sowym, jak również polityczn ym, zaczęło s ię rozwi
jać pomału ; szczególn ie dzięk i niezmordowan ej pracy 
i wysiłkom St. Potockiego i Staszica poslmała się na
przód sprawa oświaty, - gwiazda Napoleona zaczy
na blednąć. 

Nadchodzi nieszczęsny dla niego rok 1812, rok 
klQski .  Wyprawa do Hosji ,  w której młoda a dzielna 
armja polska, pod dowództwem ks. Józefa Poniatow
skiego, bierze czynny i ważny udział,  kończy się od
wrotem, mającym znamienne cechy pogromu. vVoj
ska rosyjskie, w pogoni za W ielką Armją, wkracza
ją 8 stycznia 1 813 r. w granice Ks:ęstwa Warszaw
skiego i pod d owództwem felumarszałka Barclay de 
Tolly zajmują je .  Rząd KsiQstwa Warsza"'skiego 
opuszcza stolicę i kraj, udając się do Drezna, - Sta
szic jednak pozostaje w Warszawie. 

N igd y nie dzielił Staszic z inny mi bałwochwalcze
go uwielbienia dla Napoleona, n ie  dowierzał on jego 
dobrym intencjom względem Polski i Darodu polskie
go i, jakkolwiek po utworzeniu Księstwa Warszaw� 
skiego wziął czynny udział w rządzie, lecz uczynił to 
jedynie dlatego, że przekonany był, iż współpraca je-
2"0 bądź co bąuź przyniesie pożytek krajowi. I nie my
lił się Staszic pod tym względem. Natomiast za"'sze 
silnie był przekonany i wierzył, że przyszłość i zba
wienie Polski zależne jest od Rosji, wierzył, że ścisłe 
przymierze tych dwóch narodó�:v, z których jeden 
przedstawiał potęgę, a drugi kulturę, oparte na "·Z8.
jemnem poszanowaniu indywidualnych swych odr�b-
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n0sci, doprowadzi w przyszłości do stworzenia wiel
k iego Z rzeszenia Narod ów Słowia ll sk i ch , w którem ro
la Polski stan ie  s i ę j ed n ą  z n ajbardziej przodujących, 

jeżeli n ie całk iem p i erwszorzęd ną. 

Z powod u tych pojęć, w ygłaszanych przez Staszi
ca głoś n o, szerzon ych słowem i p ismem , nastąpi ł  pe
wien rozłam pomiędzy n im a społeczeń stwem, które 
pozostawało wciąż, pom i m o  ostateczn ego upadku Na
poleona, pod su ggestją tego bądź co bądź wielkiego ge

nj usza . Narodowi, w k tórym d u ch rycerski n i e  wygasł 
doszczętnie, w ielkie czyny wojen ne, aureola, którą był 
otoczony Wi elki Napo leon , a nawet urok niewoli w iel
kiego wygnańca, lla dł ugie lata wszczepiły w i arę 
w n iego - i z tą wiarą gin i e  bohaterski ks. Józef 
w Elsterze, ratując honor Polski . . .  

Dziś, w perspektywie stu przeszło lat, gdy nawet 

najdrobn iejsze ówczesne fakty, wydarzen ia i m yśli, 
z kry tyczn ym skalpelem w rr.ku , badane są przez bez
namiętnych, poważn ych a chłodnych h istorj ografów, 

sąd h istorj i , w przeciwieństwie z ówczesn ym sądem 
opinj i p u blicznej, n ie rzuci kamieniem potępienia na, 
Staszica za jego wierzenia pol i tyczne. 

Wszak pod obnych, a n awet tych samych pod tym 
względem pojęć poli t ycznych był Adam ks. Czartory

ski, jeden z najzacn iejszych Polaków, który czynem 
dowiódł w chwi l i krytycznej, że m iłość Ojczyzny i go

dność Polaka stawia wy żej ponad swą własną, choćby 
najkunsztowni ej zbud owan ą , i deologję pol i t yczn ą. 

Niestety, S t aszicowi n i e  b yło danem wykazać tak 

dopitnie, tak faktycznie, jak Czartoryskiemu, swej bez-
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granicznej miłości i poswlęcenia dla Ojczyzny, której 
dowody jednak d awał n ieustannie przez cały ciąg swe
go długiego, pracowitego i ofiarnego żywota. ' 

Że Staszic n i e  był w płytkiem znaczeniu tego sło
wa "stronnikiem" rządu moskiewskiego i jego regi
me'u ,  jakimi n iestety byli n iektórzy z ówczesnych dy
gnitarzy Polaków, a n awet ki lku z wyższych wojsko
wych, wystarczy zaznaczyć, że m iał on w osobie VV. 
Ks. Konstantego, wodza armji  polskiej ,  a de faeto wiel
korządcy carskiego - śmiertelnego wroga. A wiado
mo przecież, że ów północny, n awpół barbarzYllski 
satrapa niewdzięczny dla "sług caratu" n i egdy nie był, 
zato dla prawdziwych, szczerych patrjotów pohkich -
istnym był katem. 

Staszic, po upadku Napoleona, wierząc iilnie, 
że n owa zorza wschodzi nad polskiem n iebem, ogła
sza p i smo p. t. ,,0 równowadze Europy", w którem, 
wykazując wady w polityce i wogóle w charakterze 
narodów rasy łacillskiej ,  wzywa narody słQwia11skie 
do połączenia się w jedną rze�zę pod berłem rosyj
skiem, a po kongresie  Wiederlskim wydaje drugą 
w tym wzgkdzie odezwę, p.  t .  "Ostatnie moje przestro

gi dla Polski", w której, popierając tę samą ideę, ra-
o dzi, aby się łączyć z Rosjanami i oświecać się. 





IV. 

Pod nowemi rządami. - Staszic mianowany Dy
. rektorem generalnym Przemysłu i Handlu. - Co
raz większy rozdźwięk ze społeczeństwem. - Sta
szic przyobleka w czyn swe dawne marzenia. - To

warzystwo Rolnicze Hrubieszowskie. 





Wkrótce po  zajęciu przez wojska rosyjskie, pod 
dowództwem feld marszałka Barclay de Tolly, Księ
stwa 'iVarsza\Yskiego, ustanowiono Rad ę Najwyższą 
Tymczasową Księstwa pod przewodnictwem guberna
tora Lanskoja * ) .  W kwietn i u  1 8 1 4  r.  Staszic powoła
ny został do Kom itetu Organizacyjnego cyw ilnego, 
który powstał pod przeworlnid\\'em wojewody Toma
sza hr. Ostrowskiego. Zadan iem tego Komi te tu  było 
opracowanie  przyszłej organ izacj i  władz rządowych. 

G dy na Kongresie Wiedellskim w 181 5 r.  utwo
rzono z części Księstwa 'Varszawskiego - K rólestwo 
Polskie  i oddano go cesarzowi Aleksand rowi, Staszic 
został m ianowany w Hządzie Tymczasowym Radcą 
Sta n u  i Dyrektorem w M i n is terstwie Spraw Wewnę
trzn ych, ora z członkiem wydziału edukacj i w .  Depar
tamencie Oświecen ia Narodowego, wreszcie w gruuniu 
t. r . ,  po zorganizowan iu stałego rządu K rólestwa Pol
skiego, S taszic został potwierdzony na stanowisku 

* )  St. Cieszkow3lci: "Aleksander I a Konstytucja" 

(część IV i V ) .  Warszawa - Lwów, 1909. 
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:Radcy Stanu oraz mian ommy Dyrektorem gen pralnym 

,yy c l z i a ł u  Prze m ysł u,  H a n d l u  i Ku nsztów w Rz�tlowej 

Kom isj i (Mi n i sterstwie) S praw Wewnętrzn ych ,  oraz 

D yrek torem ]( ol l1 isji  wychowania p ublicznego i pre
zesem K om i sj i  egzam i n acyjJ1('j. 

Jak ,Y i dz i m y  z wy l iczon ych wyżej urzęrlów i go

d n ości ,  p i a stowa n ych p rzez Staszi ca, oha rczon y on 

był tak ogro m n ą  pracą , że d z i wić  s i (� należy,  jak mógł 

jej ,yy d ołać, a n i e  zapom i n a j m y, że o p rócz tego po

święcał w i ele czasu Towarzyst\\'11 Przyjaciół Nallk 

ora z sprawom swego Hrubieszowa i jego ludności 

wiejskiej.  

Bodźca i sił do tak wyt�żonej pracy d od awała 

Staszicowi zapewn e  ta okol iczn ość , że iel ea jego połą
czenia lose'n" Polsk i z Hosją przyobl ekła się w kon

kretn e  forll l Y.  Idei tej bowiem n i etylko nie porzu c i ł, 

lecz owszem , w m ia rę jak wypadki  d z i ejowe roz\r ija

ły ją w rzeczyw istości, u m ac n ;ał s ię  w n iej, w i e rząo 

coraz si l n i ej w zbaw i en n e  jej sk u t k i  dla Ojczyzny. 
" 

To u porczywe tnyan i e  Stasz ica na tem stan owi-

sku,  wobec coraz bard ziej i jaskra w i ej ujawn i a ją cych 

się ze stron y rząd \l m oski ewskiego, a przedewszystk i em 
W. Ks. Konsta n t ego, tend encyj c lo gwałcen ia zaprzy
siężonych przez cesarza Alek san d ra swobód konstytu

c yj n ych,  pogł<,-:bi ł o  j eszcze bard ziej niechęć społeczeń
stwa do S taszica, d o  czego w dużyin stopn i u  przyczy

nił się fakt, że na wyraźne żl1 dan ie W. Ks. Konstan
te:;o, na posieclzen i u Had y Stan u, jako zast,<,-:pca 1\1 in i ... 
stra Ośw iecenia P u bl icznego, pod p isał o n  uchwałę, 

ustanawiającą, wIH'ew konstytucji, cenzurę prewen-



cyjn ą . Staszfcowi przyznawano wielkie zasługoi na po
lu nau k owem, społecznem , ośw ia towem,  za rzucane je
dnak tak n iepopularne wśród szerokich warstw narQ.. 

du stanowisko względem Rosj i . 
Stasz ic  jed nak, czysty w swem n iepokalanem 

uczuciu dobrego i w i ernego syna Ojczyzny, n i e  zwra
cal uwagi na objawy tej n iechęci spoleczel1�hva i ,  i dąc 

śm ia lo drog<1 obowiązku, praco\rał n ieustann ie, po
święcając swój czas, wiedzę, zd oln ości i praktykę, zd o
bytą wieloletn i ą  pracą na różn ych polach swej dzia
łalności , - dla d obra K raju i n a rorl u. 

W m inisterstwie Spraw Wewnętrznych, jako Dy
rektor ge neraln y wydz ia łu Przemysłu l Hanulu, 

w :Min isterstw ie wyznań religijnych i oś\r iecen ia pu
bl iczn ego, jako Dyrektor I\ o m i sj i  wychowania, był 
Staszic najbl iższym i n ajgorl i wszym współ pracowni

kiem m i nistrów l\Iostowskiego i Potock iego, zastępu

jl1c częs to tego p ierwszego w f u n kcj i Min i stra Spraw 

Wewnętrzn ych.  Cieszył s ię też Stasz ic ró",n ież u zna
n iem i poparciem ks. Nam iestnika Zajączka , kt cir! 
wysoko cenił w n i m  znakom i tego organiza tora i ad mi
nistra tora, pod zw ierzch nic twem którego tak ważne 

gałęzie aumin istrac j i  krajowej, jak przemysł i han del 

oraz w ychowa nie p ubliczne zaczęły świetn ie się roz
wijać. 

Sta�zic, pomimo swych tak l icznych prac i odpo
wied zialn ych zajęć, nietylko n ie zani edbywał włościan 

w swych dobrach Hrubieszowskich, lecz n ieustannie 

opiekował się n imi, pomagał im i obmyślał śrollki 

trwałego zapewnienia im bytu. 
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W 181 6 r. doprowadza do skutku oddawna po
wzięty projekt u samowoln ienia swych poddanych 
i udarowan ia ich ziemią. VV tym celu poświęca swój 
ma.i<1tek hrubieszowski, odda jąc go bezpłatnie na 

własn ość zami eszkującej na jego obszarac!1 ludności 
w iejsk iej i miejsk iej .  Aby jed nak utrwalić ten dar 
i jedn ocześn ie związać obdarowanych pewnymi wa
runkami ,  zape\m i ll jącymi, że dz ieło jego nie  zostanie ' 
przez złą wolę lub n ieum iejętn ość spaczone, zawarł 
z obdarowanymi  kontrakt, na mocy którego utworzo
ne zostało Towarzystwo Rolnicze Hrubieszowskie. 

Głównym ceJem tego Towarzystwa , obejmującego 
miasto Rubi eszów *) z przedmieściami Sławin i Po
górze, oraz osad y :  Podzamcze, Czernięcin, Bohorody
ca, Jarosławiec, Bosieniec i część osad y Putrzowiec, 
było udoskonalenie roln ictwa i przemysłu oraz wpól
ne  ralowanie się w n ieszcz�ściach. Na czele Towarzy
stwa stała nada Gospod arcza, złożona z G-ciu raun ych, 

z dzi ec1z i cmym prezesem, czyli naczeln ikiem Rady na 
czele. Pierwszego prezesa wyzn aczył sam Staszic, zo
stał n im jego przyjaciel Józef Groth us. Wybór G-ciu 
rad n ych odbywał s ię  za pomocą wyborów pośrednich, 
m ian owicie każda osad a wybierała wśród posiadaczy 
gruntu pewną il ość wyborców, k tórzy głosowali na 

rad n ych . Co dwa lata d wóch rad nych ustępowało, 
a na ich miejsce wybiera n o  n owych. Każdy rad ny, 
poza bezpośredn iemi ohowiązkami, w ypływającemi 

"') Hrubieszów nazywli.nO daW11iej Rubieszowem. 
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z jego stanowiska, pełn ił jednocześn ie w swej osadzie 
funkcje dozorcy porz<j \J ku oraz przepisów i rozkazów 

rządowych . Za swoj'1 pracę radn i  n i e  pobierali wyna
grodzenia, ale pod czas tr\\"an ia  mandatu byl i  zwol n ie

n i  od podwód dla wojska, szarwarków, kwaterunków 
liweru nków. 

Staszic,  uważając, że 60 morgów wiedeńskich jest 
w zu pełnośc i wystarczajCj,ce dla zapewnien i a dolJrolJy
tu dla rolnika, ustanowił maxim ll1n pos iadan i a ziemi 
dla u czestników Towarzystwa na 80 morgów wied. 
·w razie odebran ia  u czestn ikowi grun tu za 'n ieu isz
czen i e  się z przyjętych zobowiązal1. względem Towa
rzystwa, grunt ten powin ien być odda ny  najbardziej 
zasługującem u bezrolnemu z pośród wyrobników, pa
robków lub  chału p n ików o n ienagan nem sprawowa
niu  się, dobrem u  gospodarzowi, trzeźwemu i przykła

dnem u w życiu domowem. 

,Vszyscy uczestn icy Towarzystwa obowią zan i są 
do wzajemnej pomocy. })od atk i  i powin n ości przywią
zane d o  gru n tów m a j ą  być opłaca n e  i zaspakajane 
solid arn ie .  'V razie nieszczęśc ia ,  spadłego na jednego 
z u czestników, wszyscy pozostali obowiązani są do  
okazania  mu pom ocy. \V wy padku pożaru i zniszcze

nia przez ogień zabudm\"ań ,  czy to m i eszkaln ych, czy 
gospodarskich, wszYscr są obowi<lla I l i  pomóc pogo
rzelcowi d o  odbudowania się, w razie  nie urod zaju -
dostarczyć potrzebnej ilości zboża i t. d .  l\ażda osa
da d z i eci urod zone w niej : siero ty , bez krewn ych , bez 
majątku , jak równ ież podrzu tków i opu szczon ych 
przez niegodnych rodziców, obowiązana j ost wziąć pod 
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swoją opiekę i oddać na wyehowanie do  lat 1 5-tu do 
bezdzietn ych lub zamożni ejszych posiadaczy gru ntów. 

Ubodzy, u rodze n i  w danej osadzie,  kalecy n : e  m o
gący }wacować, o ile n ie  wł(')cz'1 się, lecz stale pozo
stają w osad zie, mają otrzymywać stale zapomogi 
w ilości 10 korcy żyta rocznie, lub odpo\\'ietlnią jego 
wartość, inwalidzi wojskowi zaś - 15 korcy żyta 
rocznie. 

U czeslnicy nie wypełniający ściśle sumienn i e  
swych obowiązków będą wył'1czeni z To\\'arzystwa, 
jak równ ież i ci, którzy podlegną z w yroków sąd owych 
karom za zbrod n ie lub przestępstwa kryminalne. 

1'o\\'arzysl \\'o posiada s\\'o własne szkoły, szpital, 
bank i magazyn y gromadzkie. 

Oto w główn ych zarysach zasad y tej instytucj i, 
które \\' ie lk i  u m ysł i wysoce humanitarne uczuc ia  Sta
szica pod y k t owały mu dla szczęścia i dobrobytu lu
d n ości w i ejsk i ej.  PragIltjł cm , aby jeg-o "osada h rub ie
szo\vska" stała. s ię ,,'zorem dla i n n ych tego rodzaju 
instytucyj,  k tóreby drogą ewolucj i ,  bez gwał townych 
wstrząsów, d oprowadziły do zn iesien ia paI1szczyzn y, 
tego n i esprawierlllwego i szkodliwego dla kraju prze
żytk u  wieków ubiegłych. ' 

Niestety, szlachta ówczesna nie dorosła do zrozu
mienia tej w ielkiej idei Staszica i wzór pozosta!. .. bez 
naśladownictwa. Aczkol wiek, choć bardzo n iel i czni, 
byli jednak zwolennicy Staszicowskiej instytucji ,  mię
dzy i n n ymi  shnn y  żołn ierz-poeta, gen erał Franci
szek Morawski ,  który już  po zgon ie  Staszica . tak pi
sał do jego przyjaciela, Kajetana Koźmiana : "miałem 
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myśl kupić sobie zagrodę 1V Hrllbies.Z011'ie i 11ipisać się 
miedz!I ta ll/ tejszych l'rlolician, u ikt do {ego CZ((SU teao 

nie uczyn il, (l by łoby lo uajpię,', u iejs zem 'I / czczeniem 

pall/ i{'ci .1l 'ielkiego o /JynA/ lela, Ale, jak sir; duwiedzia

lem, 1CSZYS!/';0 rozkupiouo . . .  " 
. Stasz ic pragnqc, aby dzieło, dla którego poświęcił 

niet ylko ogromn y  majcl tek, lecz i lata całe praey i t ru

dów, m ia ło n i e\\' zruszone pod s ta\\' y trwałego bytu 

i dals zego rozwoj u ,  a sł u szn ie obawiając się, że No

",os lcow, l tl b  ktoś i n n y, tego samego pokroju , .dzia

łacz" l1Iosk ic\\'sk i , bQdą d q ż yć d o  zn iszczenia To\\"arzy
s t  wa, w ystarał się za 110śred n ict\\"crn :M ini s! ra Sekre

tarza Sta n u  19n, .solJole\\· sk i ego, że cesarz A l eksan der 

zat w ierdził  d n ,  1 3 ':25 czerwca 1822 r. sta t u t y  Towa
rz yst wa , p rzysył a j ą c  jed n ocześn ie Staszicowi bardzo 
u przejm y list, \\"łasnol'Qeznie p odpisan f; naslQpuj ącej 

treści *) : 

"Panie Radco Stanu Slas.zic! 

nr y rokiem moim na dniu dzisie.iszym, 

zatn;ien/zrtjąc TO /1xl1'Z'Jjstn'o n'spólnego 1"a

to rul11 ia się, dla klóTego zTzekleś się nlasno

ści hnt/J ieszo1'L'skie.i, uzna łem prrt1vdzirl'e Z(I

dO/l 'olenie, 'IV któ1'ym najszczerzej Cię upe-
1'lillia m. 

Za n:idoU zaś Tn:e { "lrl11tropiczne, z po
jęcia ktÓ1'llCh n'yrzekłeś się tak szlachetnie 

>1<) Dosłowną treść listu ces. Aleksandra I-go do Sta
szica podaje BoI. Limanowski w przypisach do swego życio
rysu p. t, "Stanisław Staszic". \Varszawa. 



znacznego m ająflcu, 11) przekonanzu, że n'ply
niesz na postr:py ukształcenia i doln'o kla
sy l l /d l l ,  tyle się znj(;cla godnego, znajd.ziesz 

tv s/rej d llszy dostu leczne 1 l'?j nagroclzenie. 
Prz!Jjm P(rnie Radco Sta n u  Staszic n:y

znanie m ojej życ::lirliOści 

Aleksander" 

Zorgan i zowawszy w ten sposób TovvarzysŁwo nol
nicze Hrubieszowskie  i zapew n i \\'szy, jak mu się zda

wa ło, przyszłość temu największemu s\\'emu dz iełu, 
które było jakby ukoron owan iem d ziałalności całego 
życia, Staszic n i e  zapomniał o n i m  i w testa mell cie, 
sporządzol l ym w 1822 r . ,  za p isując  na rzecz jego po
zostalił resztę dóbr hrubieszowskich .  

N iestety nadzieje wielk iego f i lantropa n i e  spełni
ły się w t y m  stopn i u , jak s ię  on tego spodzi e\Htł. I choć 
Towarzystwo Roln icze H ruhieszo\\'sk ie, pomim o  nie
ustanJ l  ych zak usów ",lad z moskie\\'sk ich, szczegól n i e  
z a  czasów pask iewiczowskich - i stn iało w c i el Ż, ale 
względ n ie  słabo rozw ijało s ię, pom imo to stanowiło 
ono n i ezwykle pożyteczną placó\\'kę k ult uralno-go"pO
darczą, szerzącą ",śród tamtejszego ludu wiehkiego 
zdrowe zasad y i poczucie god ności  obywatelskiej .  a je
d nocześn ie  s i ln i e  stalo na straży interesów n arodow ych.  

W tym sŁanie  przetrwało Towarzystwo d o  po
wstania w 1 8G3 r., po u padku którerro l\: om i tet Urzą
dzający, pod przewodn i ctwem ks. Czerkas�kiego, m;u
ną\\'szy ówczesl l ego, czwartego z rzęd u ,  l?rezesa Towa
rzystwa Gustawa Grotl.msa, pod pozorem dokonania 



kon ieczn ych, ze względ u n a  zmianę ekon omicznej sy

tmH'j i k ra j u, pOl1ra\\"l'k Ustawy Tomuzyshnl, przystą

pił  do jego reorgan i zacj i .  A w jakim d u chu została 

przeprowad zona owa ' reorgan i zacja n ietru d n o  s i ę  do

m yśleć ; dość pow i edzieć, że od tej clm il i  prezesami 

Ba d y  Towarzysl\m m i an owa n i byli pod rz�tl n i  u rzęd

nicy ka ncelarj i gen . - gubernatorów, wykazujcley do

stateczną gorliwość i u m i ej�t n ość rusyfikacj i .  
. 

W i elka i n stytu cja, u tworzona tak m ozolnym na

kładem pracy i maj;ltk1 \  przez szlachetnego fi lant ro

pa, słała się jeszcze jedn y m  terenem więcej, n a  któ

rym barbarzyński zaborca prowadził swą n iecną eks

term i n acyj n o  - rusy fika torską pol i tykę. nie omieszku
jąc jednocześn ie rujn ować ją materjaln ie swą !'pecy

ficznie rosyjską - gospodarką dewastacyjną , 





v. 

Prace i ofiary Staszica dla Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. - Uznanie dla jego zasług. - Staszic twór
cą górnictwa krajowego. - Zmiana wiatru. - Nie
porozumienia z ministrem ks. Lubeckim. - Staszic 
zostaje Ministrem Stanu. - Dymisja. - Usunięcie 
się od świata. - Ostatnie chwile i zgon. - Te-

stament. - Zakończenie. 





W 1 820 r.,  n a  przedstawienie Komisji Rządowej 
wyznań religijnych i oświecenia p ublicznego i przy 
poparciu osobistem Staszica, ks. namiestnik Zajączek 
oddał Towarzystwu Przyjaciół Nauk: bezpłatnie grun
ta, pozostałe po zniesionym kościele i klasztorze ks. ks. 
Dominikanów t. zw. Obserwantów, pod budowę własne
go gmachu, którego brak, wobec coraz zwiększających 
się zbiorów i rozwoju działaln ości Towarzystwa, dawał 
się bardzo odczuwać. 

Staszic, uzyskawszy od rządu plac, postanowił 
własnym kosztem wystawić gmach, godny tej pierw
szej w kraju instytucji naukowej . Porozumiał się ze 
słynnym ówczesnym budowniczym Corazzi'm i od
dawszy do jego dyspozycji potrzebne na ten cel fundu
sze, osobiście wglądał w postępujące prace nad budo
wą gmachu. W kilka lat potem z jego inicjatywy, ze 
składek publ icznych, a przeważni e  z jego funduszów 
stanął przed gmachem Towarzystwa pomnik Koper
nika, dłuta sławnego rzeźbiarza dUllsk iego Thor
waldsena. 

W październiku 1 823 r .  Towarzystwo Przyjaciół 
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Nauk wprowadziło się do n owego, 'własnego gmachu .  
N a  p ierwszem publ icznem posiedzeniu Towarzystwa, 
odbytem w nowej siedzib ie, zgotowano Staszicowi n ie
zwykle serdeczną, entuzjastyczną wprost owację. Pięk
n ą, pełną serdecznego uczucia i polotu mowę, wyra
żającą wd zięczność i hołd S taszicowi, wygłosił prof. 
Uniw. Fryderyk hr. Skarbek, a jednogłośną uchwałą 
postanowiono uczcić wieloletn ie i tak znakomite za
sługi Staszica, umieszczając jego popiersie w sali 
posiedzeń. 

Był to jeden z p iękniejszych, choć n iestety tak 
rzadkich, dni w życiu wielkiego męża. Społeczeństwo, 
zapomnia wszy o nurtującej je niechęci do Stasz ica 
z powodu rozbieżności poglądów poh tycznych, um iało 
się wzn ieść ponad n ią  i w szlachetnym odruchu oddało 
tak bardzo zasłużony hołd wielkiemu uczonemu i fi
lantropowi. 

Niebawem m iały przyjść dla Staszica dni smut
ne,  pełne zwątp ień i osamotnienia, z których go wy
rwała n ieubłagana śmierć. 

* 
* * 

Jeszcze jedną  piękną kartę posiada Staszic w bo
gatej swej księd ze życia, zapisanej złotemi zgłoskami 
wielkich czynów i wielkiego u miłowania Kraju .  

Staszic, w młodzieńczych jeszcze latach, jako za
palony geolog, badając wnętrze gór, doszedł do prze
konania ,  że w głQbi naszej ziemi kryją się wielkie bo
gactwa przyrodzone, które przy u miejętnej eksploa
tacji zbogacić mogą kraj . Pracował więc w tym kie-
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runku wiele, przeprowadzał ścisłe badania , a wyniki 
ich ogłaszał w znakomitych swych dziełach. Z chwilą, 
gdy został Dyrektorem wydziału Przemysłu i Handlu, 
otoczył Staszic szczególniejszą opieką górnictwo kra

j owe . Z jego inicjatywy i za jego poparciem utworzo

na została w Kielcach Komisja Górnicza , przemiano

wana później na Dyrekcję Górniczą, założył tam rów
nież szkołę górniczą, czyli akademję . 

Pragnąc i dążąc nieustann ie, aby górni ctwo kra
j owe rozwinęło się, wystarał się Staszic o cały szereg 

ulg i przywilejów, tak dla tego przemysłu, jak również 

dla górników, między in nemi o uwolnienie tych ostat

nich od służby wojskowej , o zwolnienie okoli c  górni

czych od postoju wojska i t .  d. Poza tem utworzył dla 
pracujących w górnictwie fundusz emerytalny i wo
góle dbał wielce o ich bezpieczellstwo przy pracy i tro

szczył się o ich dobrobyt. 

Pod jego dobroczynną i rozu mną opieką rozwija 

się w kraju p rzemysł górn iczy, w 1816  r. rozpoczęto 

poszukiwanie ołowiu pod Olkuszem, gdzie z polecenia 
Staszica próbowano również odkryć zatopione kopal

n i e  srebra, zakładano huty żelaza i cynku, otwierano 

kopalnie miedzi. Z jego nakazu rozszerzono kopalnie 
węgla w Dąbrowie, gdzie w latach 181 6-1823 powsta

ły 4 h u ly cynkowe i z kopalni olkuskiej zaczęto spro
wadzać galman ; huty te produkowały wyłączni e  na 
wywóz do Prus i wpłynęły n a  rozwój kopalń węgla. 

VV Suchedniowie i Ciechocinku kopano rud y że

lazne, w Białogon i e  założono hutę kruszców, gdzie 
w 1820 r. wyszły dwie bryły srebro\', z których odbito 
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pierwsze m onety dziesięciozłotowe z napisem : ,,:o:e 
srebra krajowego" . 

Jednem słowem, w ciągu kilku lat postawił Sta
szic górn ictwo krajowe na wysok im poziomie, za co 
m u słuszn i e należy się m iano "założyciela górnictwa · 
polskiego", a wi domym znakiem uznania i pam ięci je
go wielkich zasług pod tym względem jest nazwanie 
terenu, o 4 klm. oddalonego od Dąbrowy:  Polem Sta
szica. 

W chwili, kiedy dzięki Staszicowi górnictwo kra
jowe rozpoczęło świetny swój okres, ukazuje się na  
widowni Królestwa ks .  Franciszek Ksawery Drucki
LubecIei, *) jeden z 5-ciu namiestników królewskich 
za rządu tymczasowego w 1815 r., który po usunięciu 
się Jana Węglellskiego w 1821 r. zostaje mianowany 
po nim Minis trem Skarbu. Ambitny, pełen równ ież, 
jak Staszic, zapału do czyn u i pracy ella kraju, nie
zwykle uzdolniony,  szczególnie jako finansista, jak
kolwiek zupełnie innego pokroju człowiek, aniżeli Sta
szic, bo despota i nie zapominający n igdy o swej 
mitrze książęcej, Lubeclei n ie mógł zn ieść, aby ktoś 
inny obok niego grał jakąś vvybitniejszą rolę, - a gór
nictwo, jak nie  bez słuszll ości uważał , powinno być 
zależnem od min istra skarbu, a nie b yć pod juryzdykcją 
minis tra spraw wewnętrznych, a właściwie wydziału 
przemysłu i handlu. Luhecki, posiadając duży wpływ 

*) St. Cie3z1w1Vski:  "Senatorowie Księstwa Warszaw
skiego i Królestwa Kongresowego" 1\307- 1 8 1 5- 1 8 3 1 .  War

szawa, 1891 r. i tegoż : "Aleksander I a KonstytuCja". War

szawa - Lwów, 1 909 r. 
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na 'V. Ks. Konstantego, imponujący wprost ks. na
m iestnikowi Zajączkowi ,  in trygam i i osob i stemi prze
ciw Staszicowi wycieczk<1m i  wyjednał postanow ienie 
wyłączen ia  zarządu górnictwa z pod kompetencji Mini
sterstwa Spraw Wewnętrznych i przyd z ielenia go d o 

zarządzanego przez siebie M i n i sterstwa Skarbu . 

Stasz i ca zabolało to bardzo . 

Wogóle czasy zaczęły s ię zmien iać, osobiści przy
jaciele Staszica : m inister Potocki w 1820 r. ustępuje 
ze stanowi ska i wkrótce um iera ; Józef \Vybicki rów
n ież w tym czasie p rzestaje żyć ; nie żyje rów n i eż od 
lat kilku wojewoda Tomasz Ostrowski ,  - przychodzą 
na ich m i ejsce inni ,  n owi ludzie.  Horyzont pol itycz
n y  w Królestw ie zaczyna s ię  zachmurzać, represje 
wzmagają s ię, w ięzien ia zaczynają się zapełniać pa
trj otyczn ie myślącą m łod z ieżą, w wojsku zaczynają po
wtarzać się coraz częśc i ej samobójstwa i dezercje ofi
cerów, n i e  mogących zn ieść b ru talnego i godn ości  Pola
ka uch ybiającego poslępo\\"ania W. Ks .  Konstantego. 

S tasz ic,  patrząc na to, n iestety zbyt późno prze
konywa się, że jego m arzenia  o idyl l icznem przymie
rzu Rosji z Polską zaczynają się rozwiewać w twar
d ej ,  planowo obmyślanej przez Moskali pol i tyce "obje

d inienja". Zbyt d umny, aby przyznać s ię  otwarcie, że 
na błędnej pozostawał dotychczas drodze, zres?:tą wie
k i e m  i trudami  pracowitego życia zmęczony ,  usuwa. 
się pomału Staszi c  IV zacisze domowe. -Wreszcie, k iedy 
ostateczn i e  odebrano mu zarząd górn ictwa, który na 
żądani e  Lubeckiego przeszedł pod jego bezpośrednie 
zawiadywanie, S taszic, zn iech ęcony do reszty i roz-
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żalony, podał si� w 1 821� r. d o  dymisji, którą przyjęto, 
jednocześnie jednak w wynagrodzen iu  tyloletn iej a tak 
owocnej pracy i wielkich zasług, położonych na tylu 
różnorodnych polach d ziałalności, m ianowany  zostaje 
Ministrom Stanu z prawem zasiadańia \V Radzie Ad
ministracyjnej Królestwa. 

Odtąd dz iałalność jego zaczyna słabnąć ; uczęsz
cza jeszcze na posiedzenia Rad y Stanu ,  pokazuje 
się, aczkolwiek już zrzadka, w Towarzystwie Przyja
ciół Nauk, ale przeważnie n ie  opuszcza swego skrom
nego m ieszkania. 

Ostatn i raz zjawił się Staszic w 1'0,,·arzystwie  
Przyjaciół Nauk dn .  14  grudnia 1 825 r . ,  aby zawiado
m ić, że nadeszła wiadomość o zgonie  cesarza Aleksan
dra, wobec czego wyznaczone na dzie11 następny pu
bl iczne posiedzenie Towarzystwa zostaje odroczone. 

Wiadomość o zgonie Aleksandra I-go wywarła na 
Staszicu wielkie wrażenie i wywołała żal, wierzył on 
bowiem do ostatka, pomimo wszystko, w dobre chę
ci  i zamiary cesarza d la Polski ,  składając w inę za 
pogarszające się coraz bardziej stosunki w Polsce na 
ludzi,  którzy w jego imieniu rząrlzili w Królestwie, 

a w p ierwszym rzęd zie, słusznie zresztą, na  W. Ks. 
Konstan tego i N owosi lcowa. 

W kilka tygodni po swej ostatn iej bytności w To
warzystwie Przyjaci ół Nauk, kiedy to zawiadomił · 
o zgonie cesarza, Staszic nagle prawie, tkn i ęty apo

pleksją nerrvon;q (?) ,  *) po dwudniowej zaledw ie cho-

*) Tak podaje F. M. Sobieszczańsld w "Zyc�orysie Sta
szica", pomieszczonym w Encyklopedji PO\Vi;zechnej wyd. 

Orgelbrandów. 
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robie zmarł dn. 20 stycznia 1 825 r. ,  o godzinie 3 po 
pol. *). 

Na dzień przed zgonem odwiedził go dawny przy
jaciel, Kajetan Koźmian, n iegdyś uczeń Staszica 
w Akademji zamojskiej, a obecnie kolega, był bowiem 
również, jak Staszic ,  dyrektorem g-lnym w Minister
stwie spraw wewnętrznych i Radcą Stanu. 

Staszic ,  przeczuwając bliski swój zgon, prosił go 
wówczas, aby po jego śmierci opiekował się jego To
warzystwem Hrubieszowskiem : "pamiętaj, - prosił 
zacny starzec, - strzec i opiekować się mojem T01va

rzyst1Ve1n Hn/bieszo1Vskiem. Znam t1vój sposób 1ny

ślenia i prawość. Pisałeś za 1Vlościanami, b" 01i i za

slaniaj tę instytucję tak od zbytecznego m ieszan ia się 

rząd�t, jak od nadużyć tych, których nad nią p1'zelo

żyłem. Niech się 1"oz1vinie, skutki jej będą znakom ite 

i pożyteczne dla kraju. Zaklinam cię o to na milość 

Ojczyzny" . 

Do ostatn iego tchn ienia swego ten wielki patrjota 
myśleć i mówić nie przestawał o Kraju, o jego p otrze
bach, trwożąc s ię  o jego losy przyszłe. Wydał również 
rozporządzenie co  do swego pogrzebu i miejsca ostat
n iego spoczynku, wybrał je m ianowicie na Bielanach, 
tuż przy kościele Ojców Kamedułów. Zalecił, aby po
grzeb był bardzo skromny, jak przystało na ubogiego 
chrześcijanina, "bo, - jak mówił, - stając przed Bo-

"') Tę szczegółową datę zgonu Staszica podaje prof. 

Dickstein w broszurce p. t. "Stanisław Staszic 1 755-1826. 

Wsponmienie w 80-tą rocznicę zgonu". Warszawa, 1906 r. 
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giel11" jesteśmy wszyscy rón;ni". Oznaczył na wet i lość 
świec,  które C l Ia .i 'l płonąć przy trumnie jego : . ,ś /'ria!lo 

śn'iec jest niepo{rzelJ / 1e  1/ l 1 1rtrle m u ,  a użyteczne dla 
żyjąC!f cll " -- rzekł S ta sz ic do otaczających go. Wza
m i an zato kazał rozdać w dniu swego pogrzebu 10 
tys. zlp. bied n ym. 

Zgon Staszica wywarł ogromne wrażenie i w i elki 
żal w całym kraj u . Społeczell stwo d opiero teraz, gdy 
go strac iło, przekonało się,  jak wielką, n iepowetowaną 
poniosło stratę. To też umilkły da \"ne głosy n iechęci ,  
a powszechn i e  opłakiwano zgon w ielkiego obywatela, 
zacnego przyja c iela ludzkości, n iepospolitej m iary 
uczonego i męża stanu . 

Pogrzeb jego stał s ię w ielką , imponującą mani
festacją narod ową, jak p isze w swych pamiętn ikach 
Fryderyk hr. Skarbek, - nawet duc�owieństwo, któ
re n ie żywiło (lo Staszica za życia uczuć sympatji 
i uważało go za odstępcę, gremjalnie wzięło udział 
w obchodach pogrzebowych. 

Zwłok i Staszica przeniesione zostały do gmachu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w skromnej, d rewn ia
nej trumn ie, zgod n i e  z jego życzen iem, - w d n i u  po
grzebu członkowie Towarzystwa wynieśli trumnę z do
czesnem i szczątkami  wi el k iego męża na barkach swoich 
aż do placu Saskiego, sk'ld młodzież akademicka na 
zmianę poniosła je na Illiejsce wiecznego spoczynku na 
B ielany . 

W calem m ieście  podczas żałobnego pochodu ży
cie zamarło, sklepy i biura były pozamykane , a kilka
dziesiąt tysięcy narodu pieszo odprowadziło na miej-



sce wiecznego spoczynku jednego z największych Sy
nów Ojczyzny.  Żal był  powszechn y i głQboki .  Nad gro
bem "'spa n iałą mowę wygłosił prof. u n iw. Fr yderyk 
hr.  Skarbek, \V której m.  in. tak się wyraz i ł : "szczyćcie 

się, 1·OcZ((CY. bo ll:y śmia ln n'y ::1'wĆ możecie inne naro

dy, aby 1mm stwvily ]JTzt/!.;lad, bo życie tego zm ar

lego ziomka u'(lszego piękną karlę 'IV dziejach ludzko

ści zapel /'l ia . . .  " 

Młodzież akademicka uczciła zmarłego poza gro
madnym ud ziałem w pochollzie pogrzebowym, l iczne-

. mi a serdecznemi oznakami żalu, wyrazem którego 
b yło m. in. wydanie szeregu utworów wierszowanych 
na cześć wielkiego patrjoty ; z pomiędzy tych utworów 
odznaczały się przedewszystkiem trzy : Konstan tego 
Gaszyńskiego, sł ynnego później poety, Supińskiego 
i Janowskiego ; lego ostatniego w języku łacińskim. 

Uroczystości pogrzehowe zakOJlczyły się solen
nem nabożeństwem żałobnem za spokój duszy ś.  p. 
Stasz ica , odprawionem w l O-ym d n i u  po jego zgonie 
w Katedrze, podczas którego wygłosił kazanie ks. ka
nonik Szweykowski ,  rektor warsz. uniwersytetu , a do 
zgromadzonych, wypełn iających po brzegi świątynię, 
przemówił w podn iosłych słowach Wojciech Grzy-
mała, referen darz Rad y  Stanu, wysławiając wielkie 
zasługi zmarłego. 

Te oznaki powszechnego, szczerego żalu i czci, 
oddawanej zmarłemu, te manifestacyjne, pełne patrjo
tyzmu obchody zatrwożyły i oburzyły W. Ks. Kon
stantego, wroga Staszica aż poza grób. W. Książę, do
wiedziawszy się, że llowoobrany n a  m iejsce zmarłe�o 
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prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, czcigodn y  Ursyn 
Niemcewicz ma wygłosić wielką mow� pochwalną na 
cześć Staszica na publi cznem posiedzeniu  Towarzy
stwa, wezwał go do siebie i ,  n ie  uszanowawszy ma
jestatu śmi erci,  obsypał zmarłego najordynarniejszy
mi wyzwi skami, a jednocześnie  zabronił N iemcewi
czowi wygłoszenia mowy. Gdy potem wytłomaczono 
temu azjatyckiemu kacykowi całą niestosowność po
dobnego zakazu, cofnął go, ale surowo zabronił Niem
cewiczowi poruszać w swej mowie pol ityki .  

Dnia 30 kwietnia 1 827 r.  Niemcewicz na publicz
nem posiedzeni u  Towarzystwa wygłosił p iękną mowę, 
w której z poetyckim pol otem i głębokiem przejęciem 
oddał zmarłemu cześć, jako wielkiemu patrjocie i wiel
kiemu dobroczYll CY ludzkości *) . 

Pamięć w ielki ch, n iespożytych zasług Staszica dla 
Ojczyzny, jako uczonego, fi lantropa, męża stanu, a prze
dewszystkiem gorącego patrjoty, przetrwała naj cięższą 
próbę czasu, bo oto co pisze o tym wielk im mężu współ
czesny nam, znany h istoryk literatury Ignacy Chrza
nowski : * *) "I\: siądz Stanisław Staszic, mieszczanin 
wielkopolski, to jedna z naj piękniejszych postaci, ja
kie wydała Polska przez wszystkie wieki swego istnie
nia, jedno z naj szlachetniejszych i najgorętszych serc, 
jakie kiedykolwiek na ziemi  polskiej b iły, jeden z naj-

* ) Mowa ta p.  t. "Obraz życia i czynów Stanisława Sta
szica", pomieszczona została w XXII tomie "Roczników 

Tow. Przyjaciół Nauk". 
* * ) lun. Chrzanowski : "Historja literatury

' 
polskiej", 

cz. I. Literatura niepodle�łej Polski. Warszawa, 1906 r. 
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lepszych i najzasłużeńszych jej synów, godny stanąć 
obok Modrzewskiego, Skargi i I( onarskiego. Modrzew
skiemu n i e  ustępował szlachetnern sercem, Skardze -
płomionnym patrjotyzmem, Konarskiemu - mądro
ŚCil1, a zwłasZGza s i łą woli. Rozległośc i ą  zaś i wsżech
stron nośc ią  wiedzy oraz jej namiętną, gorączkową żą
dzą n i e  d orównał Staszicowi nikt dawniej i nikt we 
współczesnej mu Polsce, a w Polsce późniejszej bar
dzo n iewiel u". 

Prof. S .  D ickstein, wspćłczesny u czony, matema
tyk, w swem wspomn ien iu,  ,,·ygłoszonem w SO-tą rocz
n icę zgon u Staszica na uroczystem posiedzeniu  w Sto
warzyszeni u  Techników w "Warszawie w dniu 19 
stycznia w 1 906 r. ,  *) tak s ię  m .  in .  wyraża o tym 
wielk im mężu : "W epoce przełomowej społeczeń stwa 
polskiego w XVIII stuleciu był S tasz ic  su mieniem na
rodu ;  w czasie odrodzenia, po n ieszczęściach i ldę
skach krajowych, stał się jego wychm\"awcą i na uczy
cielem : praeceploT Poloniae; w całej swej działalno
ści, pełnej zasług i ch wały, był przodownikiem postę
pu i s twierdził  to, co p roste mi i pełnemi szczerości 
słowy napisał w swej autob i ografj i :  "byłem stały 
w przed s ięwzięciu raz ohranego sposobu życ ia ,  n ie 
zmien iłem go n igd y a:% do śmierci". 

��stamentem własnoręcznym, sporządzonym je-

* ) "Stanisław Staszic ( 1775 - 1826) . Wspomnienie 

w SD-tą rocznicę zgonu", wygłoszone na posiedzeniu Stowa
rzyszenia Techników w Warszawie, dn. 19 stycznia 1906 r. 
przez S.  Dicksteina. -

·
Odbitka z "Przeglądu T echniczne

go". Warszawa, 1906 r. 
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szcze w 1824 r. (20 sierpnia) Staszic  rozporządził ca
łym swym majątkiem, zapisując większe lub m n i ejsze 
sumy na rozmaite cele. Zaczyna go lemi słowy : 

,,11" imię Boga, - 111 0cno przekonany bęcZąc, że 

glÓl1inem przeznaczeniem człowieka n a  tej ziemi jest: 

aby dob1'ze czynil lud.ziom, aby sn:oim i czynami ca

lego życia sta}'ał się ulepszać los sn:oich bliźnich, los 

drugich ludzi, aby nct1vet usilo1'val, by dolJroczynne 

jego za życia czynó1v skul/ci uszczę.śl-irviały jeszcze po

kolenie następnych ludzi. Ku dopełnieniu tego prze

znaczenia dążyłem ciągle przez cale życie m oje. W tym 

jednym zamiarze z calą Qospodarską oszczędnością 

zbie1'Cllen� majątek, który nin iejszą moją ostatnią 1VO
lą, stosownie, jak mi tego prawa doz'/'lJctla)ą, tak roz

porządzam . . .  

Tu następuje długi szereg zapisów, legatów, da
rowizn i t. d .  Przedewszystk iem całą pozostałą część 
swych dóbr Hrubieszowskich zapisuje na własność To
warzystwu Rolniczemu I-Irubieszowsk iemu, poza tem 
zapisuje 200 tys ięcy złp. na Szp i lal  Dzieciątka Jezus, 
jako fundusz dla mam ek miejskich, oraz takąż sarnę 
na utworzen ie  Domu Zarobkowego ; d alej 1 00 tysięcy 
złp . na utrzyman i e  kilku chorych umysłowo przy kli
n ice wydziału lekarskiego Uniwersytetu Warszawskie
go ; 70 tysięcy złp. na 'wystawien i e  pomn ika Koper
nika; 60 tysi ęcy zlp. na fundusz dla profesora szkoły 
wydziałowej w Hrubieszowie ;  45 tysięcy na instytut 
głuchoniemych i wiele i n n ych pomni ejszych zapisów. 

O rodzin ie swej Staszic n i e  wspomina, w testa
mencie, nie ulega więc wątpliwości, że mt<lsia,ła wy-
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mrzeć, przynajmniej naj bliżsi m u :  brat i siostra, któ
rym za życia dopomógł, zapewniając

· 
im byt. 

W taki szlachetny sposób, ostatnią wolą swoją 
przypieczętował wielki obywatel, patrjota, filantrop, 
uczony i mąż stan u długi szereg za życia dokonanych 
wiekopomnych czynów, o których pamięć przetrwa 
wieki, - imien iem jego ozdabiając po wieczne czasy 
Księgę dziejów narodu polskiego. 

* 
* * 

Nie byłby pełnym w swym całokształcie powyższy 
krótki zarys biograficzny wielkiego męża, gdyby go 
nie  uzupełnić kilkoma znamienniejszemi ·wydarzenia
mi, jak również anegdotami z Jego życia, charaktery
zującemi tę n iepospolit"l pod każdym względem po
stać z końca X VIII i początku XIX stulecia. 

Staszic przez całe swe życie był bardzo oszczęd
ny ; wielu ze współczesnych mu, sądząc powierzchow
n ie,  nazywali go wprost skąpcem, co było z gruntu 
fałszywem, gdyż skąpiec zbiera, gromadzi p i eniądze 
dla samej rozkoszy posiadania ich i napasienia ich 
widokiem swych zachłannych oczu, podczas gdy 
oszczędność Staf;;zica miała ·wprost przeciwne zadanie 
i cel. On z magnacką, z królewską wprost rozrzutno
ścią, wspaniałomyślnie rozdawał miljony na cele uży
teczności publ icznej, na oświatę, kulturę i poprawę 
bytu ludu wiejskiego - i to n ie  przez zapisy testa
mentowe, jak to czyn ią  inni, lecz za życia  wyzuwał 
się z ogromnego swego m ajątku na te cele szlachetne. 

Gdy mu zarzucano nieczułość dla najbliższej ro-
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dziny z powodu skromnego zapevvnienia bytu swej sio
strze i bratu ,  Staszic odrzekł, że sądzi, iż zapewnia
jąc s iostrze byt mi erny, ale dostateczny dla skromne
go utrzymania się, uczynił dobrze, - "gdybyrn moją 

siostrę uczynił panią 1vielkiego majątku, - rzekł Sta
szic, - zbogacilbynt tylko jedną rod.zin(j, podczas gdy 

tą samą ilością pienir�zy kilkadziesiąt familij mogę 

zachować od niedostatk�t". 

Jakaż wysoce humanitarna i szlachetna myśl 
przebija się z tych słów. To nie są słowa skąpca, to  
nie są słowa człowieka, który z egoistycznych, niskich 
pobudek odmawia pomocy swej najbliższej rodzinie ;  
to  są słowa wielkiego filantropa, k tóry dąży do naj
wyższego cel u :  uszczęśliwienia całego społeczeństwa, 
całego narodu !  

Brata, który był  młynarzem w jednym z mły
nów rządowych, gdy przyjochał odwiedzić bogatego 
i p iastującego wysokie slano"\viska brata, powitał Sta
szic serdeczl l i2, a wJPytawszy go o jego położenie, na
był dla n iego prawo dożywotniej dzierżawy tego mły
na, w którym dotąd pracował, jako płatny oficjali
sta, i oświadczył bratu, że obecnie, jeżeli będzie pra
cował rzetelnie i gorliwie, może mieć do zgonu zapew
niony byt, a skrzętną pracą i oszczędnością może na
wet zebrać pewien fundusz dla swej rodziny. 

Z wiekiem oszczędność jego zwiększała się, za
częła nawet potrochu zakrawać na dz�wactwo. Żył 
bardzo skromnie ; bQdąc już wysok im dygn itarzem pań
stwowym, mieszkał w dwóch małych, skromnych po
koikach, żywił się jak najbiedniejszy rzemieślnik, przez 
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całe życ ie  nie pijał żadnego innego trunku, tylko wodę 
i to nie tylko u siebie w domu, co by można było zło
żyć na karb jego nadzwyczajnej oszczędności, lecz rów
nież gdy bywał w gościnie. 

Odludkiem nie był ; przy końcu życia, strudzony 
tyluletnią pracą i zniechęcony przeciwnościami, jakie 
go spotykały, zaczął unikać ludzi i rzadko opuszczał 
swój dom, lecz wogóle, nie gustując nigdy w balach 
i hucznych zabawach, l ubiał jednak towarzystwo, dy
skusje naukowo-literackie, chętnie odwiedzał znajo
mych i przyjmował w swem skromnem m ieszkaniu 
dobrane towarzystwo. Bywał częstym i mile widzia
nym gościem w domu ks. namiestnika Zajączka, 
z którym łączyły go wspólne pod wieloma względami 
przekonania, bywał również często na obiadach u mi
nistra sprawiedliwości Marcina Badeniego, nie op u
sZQzał też . wieczornych przYJęc u swego dawnego 
ucznia i wychowanka, a dziś Prezesa Senatu, ordy
nata Stanisława hr. Zamoyskiego. 

Staszic, prowadząc dyskusje, zapalał się, unosił 
się, a nie posiadając zbyt łatwej wymowy, wpadał 
w gniew, irytował się, szczególnie gdy prowadził dy
skurs z wymownym, pełnym krasomówczej swady 
kasztelanem Linowskim *) , l u b  z przezacnym ks. 

*) Aleksander Linowski, poseł na Sejm Czteroletni, oficer 
kościuszkowski, zacięty wróg Kołłątaj a, za Księstwa 'War-

. szawskiego Radca Stanu, potem był Dyrektorem wydziału 
poczt i policji,  wreszcie Senatorem Kasztelanem za Kró

lestwa. Osobisty przyjaciel i zaufany domownik księcia Jó

zefa Poniatowskiego. 
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Onufrym Kopczyńskim, słynnym gramatykiem, z któ

rym spieraJ się n i eusta n n ie o zas[ldy pisowni i skład
n i .  Miał bowiem Staszic słabość jedną ,  uważał się za 
reformatora w dziedzin ie słownictwa i p iśm ienn ictwa, 
m iędzy innemi usiłował wprowadzić, jak mówił, upro
szczoną pisownię ;  pisał więc i zalecał pisać : oiciec, 
Zamoiski, woina i t .  d . ;  z tego powodu znany był, 
obiegający po  całej Warszawie, następujący dwu
wiersz : 

A czy widziałeś księdza Staszica, 

Co z oyca zrobił o - i - ca ? 

Słynny ówczesny aktor i humorysta Alojzy Żół
kowski ,  który wsławił się śmiałemi a wielce dowcip
nemi żartami, w których pozwalał sobie dotykać na
wet osoby W. Ks. Konstantego, pewnego razu ze scen y 
tak przemówił, stosując się do gramatycznych wska- , 
zań Staszica: 

"Sługa u n iżon i aż do ziemi poclwlon i jak i nn i, 
widzisz szanowny mężu, jestem także człowiek uczon 
i edukowan i w różnych tajemn icach ćwiczon ... " 

Można sobie wyobrazić h uragan śmiechu i okla
sków l icznie zgromadzonej w teatrze publiczności, 
wśród której wysoko, na paradyzie znajdował się zac
ny Staszic. 

"
Bywał on często w teatrze, lubił bowiem teatr bar

dzo, d la  oszczęd ności jednak chodz : ł  na naj Lal1�ze 
miejsca, na parad yz, a że, jako wysokiemu d ygn i ta
rzowi, nie wypadało siedzieć między młodzieżą aka
demicką i pospólstwem, więc idąc do teatru, przy-
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odziewał stare, wyniszczone ubranie, a głowę dla nie
poznania okręcał chustką. Swoją drogą stali bywalcy 
paradyzu poznawali go pomimo tego przebrania 
i z czasem weszło w zwyczaj , że akademicy, przy
szedłszy wcześniej do  teatru, zatrzymywali dla p .  Rad
cy, a później p. ministra Staszica, wygodniejsze 
miejsce. 

W ubiorze również był Staszi c bardzo skromny, 
tak że na ulicy wśród tłumu czynił wrażenie biednegc 
mieszczanina, lub jakiegoś b. skromnie uposażonego 
p odrzędnego urzędnika, za młodu jednak dbał więcej 
o swój wygląd zewnętrzny, a czas jakiś był pono na
wet elegantem. 

Dla nieznającego stosunków cudzoziemca, lub 
przybyłego z prowincji obywatela nielada było zagad
ką, kto jest ten, witany przez przechodniów z oznaka
mi najwyższego szacunku - niepozorny staruszek, 
skromnie ubrany, jadący podniszczonym wolancikiem, 
zaprzężonym w chudego i niepozornego konia? Z trud
nością przychodziło im wierzyć, że jest to wysoki dy
gnitarz pallstwowy, a jednocześnie milj onowy pan. 
Skoro jednak dowiedzieli się, że jest to właśnie Sta
szic, ów sławny filantrop, uczony i 'wielki obywatel, 
schylali i oni n isko swe głowy na znak najwyższego 
szacunku i podziwu dla jego wielkich zasług i cnót 
obywatelskich. 

Staszic był surowym i karcił n iepol"za nowanie, 
czy to wieku, czy stanowiska, bez względu kto się do
puszczał tego. Mściwym jech?-ak, ani nawet zawziętym 
nie był, świadczy o tem na,Jlej)iej wydarzenie, jakie go 
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spotkało pewnego razu : podczas samotnej przechadzki 
Staszic wyszedł za miasto ; wracając, został w hrutal
n y sposób zatrzymany na rogatce przez p i janego cel
nika miejskiego, który, pomimo oświadczenia Staszi
ca, kim jest, w dalszym ciągu w sposób grubijallski 
obchodzi ł się z zatrzymanym. Wreszcie ktoś nadjechał 
i uwolnił Staszica od p ijanego celnika. Staszic wniósł 
skargę i oczywiście władze sądowe pociągnęły zuch
walca do odpowiedzialności i za ubliżen i e  wysokiemu 
urzędnikowi skazały celnika na  kilkomiesięczny areszt, 
bezpośrednia zaś jego władza przełożona w ydaliła go 
ze służby. Po od cierpieniu kary, celnik, straciwszy po
sadę, która była jed ynem źródłem utrzymania l i cz
nej jego rodziny,  przyszedł do Staszica prosić o prze
baczenie. Staszi c  nietylko że mu przebaczył, ale, wcho
dząc w jego położenie, wypłacił mu z własnej kiesze
ni pensję za te kilka miesięcy, które przesiedz iał w wię
zieniu, a otrzymawszy od celn ika solenne  przyrzecze
nie, że n igd y już więcej pić nie  będzie, swoim wpły
wem wyrobił, że przyjęto go z p owrotem do służby.  

Wreszcie na zakończenie  należy choć pobieżnie 
wspomnieć o w i elkiem jego dziele, nad którem praco
wał lat przeszło dwadzieścia ( 1794-1820) , jest n iem 
poemat d ydaktyczny p. t. "Ró d  Ludzki" ,  pomieszczo
n y  w tomach VII, VIII i IX Dzieł jego, wydan ych 
w Warszawie w latach 1 8 1 5-182 1 ; te trzy ostatn i e  
tomy zostały � rozkazu \V. Ks. Konstantego skonfi
skowan e  i zniszczone, tak że ledwie kilka egzemplarzy 
zdołano uratować od zagłady. Sl a n owią one dziś rz..1,d
kość nadzwyczajną. 
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W "Rodzie Lud zkim" Staszic dal syntezę swych 
pogl::j,dów socjolog icznych. Pom i jajq,c słabą formę 
w iersza, dzieło to jeunak, a [ll'zccl ewszystkiem dołączo
ne do n iego uwagi naukowe, na których autor opad 
wywody swego poem::ttl1 , s� n iepospolite i wysoce cie

kawe, jako wyraz dążeó. tego wielkiego ducha do idea
łów wszechl lld zkich .  

I takiego to wielkiego mGża, który poruszył su
m ienie  m iljonów ludz i ,  - szczątki doczesne kryje pro
sty kamie1'l grobowy ze skromn ym napisem : 

S T A N I S L A  \IV S T A S Z I C  

Wa�'3zawa, dn. �2/VlI. 1 925 r. 

SPROSTOW ANIE. 

W zbiorze nowel Gustawa Olechowskiego p.  t. 

"B untownicy" ( tom XXXI "BibJj oteki Domu Polskie

go") , wskutek nieuwagi poprawiaj ącego korektę, 

wkradły się Pl'zcstD.wienia wierszy nn str. 38, wypa

czające sens, a mianowicie : wiersz 12 i 13 od góry 
należy przestawić j eden na miejsce drugiego, zaś 
wiersz 17 od góry skasować, j ako zdublowany i tern 

samem zbyteczny. 



I N D E K S  

NAZWISK CYTOWANYCH W TE[{�CIE. 

Albertrandy Jan (ur. 1 73 1  t 1R08), ks. biskup zenopoli
tański ,  h istoryk, l-szy Prezez Warsz. Towarz. Przy-

str. 

j aci ół Nau k . . . . . . . . . . . . .  40, 4 1 ,  48 
Aleksan d e r  I C"r 1 825), cesarz rosyjski i król pulsk i 44, 4 7, 57, 63, 64, 74 
d'Alembert  le Rond Jan ct 1 7 76), fi l ozof i p isarz francuski 1 3  
B a d e n i  M a r c i n  (t 1 824), minister sprawied l iwości 1 820 -

. 1 824 . . . . . . . . . . . . . . . . . .  8�3 
Barciny de Tol ly M i chał ks.  et 1 8 1 8), ros. fel n m l1 rszałek 5 1 , 57 

Bie l iń ski P iotr  h r .  (ur. 1 754 t 1 829), p isarz W. Kor. 
1787 r. seulttor, wojewoda 1807, prezes Sądu Sej-

mmvego 1827 r. . . . . . . . . . . . . 45 
Brlll80n Matll ur in  Jakób et 1 800), naturalista i fizyk fran-

cuski. . . . . . . . . . . . . . .  13 
Buffon Leclercs J erzy Lu dwik hr. ("f 1 788), znal�oUlity 

przYJ'odnik franc. . . . . . .  . . . . . .  l !l, 2� 
C et n e !' I g nacy hr.  (m. 1. 1 780-1 800) . . . . . . . 37 
Chl'zlln0wski I g n acy, współczesny literat, hi storyk l i te-

ratury . . . . . . . . . . . . . . . . .  78 
Cieńlki,  starosta grodowy m. 1 .  1 760- 1 770 . . . . . .  1 1  
Corazzi An toni,  słynny archi tekt włoski; przybył d o  Pol-

ski w 1 8 1 8  r. . . . . . . . . . . . . . .  69 
Czarniecki  Sttlfan (ur. 1 509 t 1 66:» , wojewoda kijowRki, 

Hetman polny kur., slynny wojownik. . 1 0  
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Czartoryski A dam ks. (ur. 1 73! t 1823), Generał ziem po-
'doiskich 17:,/1 . . ,  ' . . . . • . . . . 

Czar·tor'ysKi  Adam ks. (ur. 1 770 t 1 81\ 1 ) , minister spraw 
zagl'. pn ństwll. ros., sen·ttor wojtwod!\ 181a  r. 
prezes Rządu 1831  r. . . . . . . . . . . . 

Czarto ryski Józef ks. et 1 810) , Sto ln ik Litewski 1 76ł r . . 
Czerkassklj książę, prezes Komitetu Urządzającego Król.  

Pol.  w 1 864 1' .  • • •  • • • • • • • • . •  

Daube nŁon Ludwik Jan M arj a (t 1 7�Q), dr. med., natura-

5, 52 
20 

J i sta frt\llc. . . . . . . . . . .  . . . .  13 
Dąbrowski Henryk (ur. 1 7f:J5 'i' 1818),  genera ł, wórca Le

gjonów poiilli ich, senator woj ewoda 1 8 " . r. . 5, 20, H, bO 
Oekert Jan n 1 790), pre:l:ydent m. Starej Warszawy, 

pol i tyk . . . . . . . . . . . . . . . . .  25 
Dickste i n  Samuel ,  pro!., wspóJ czesny uczuny, matematyk 

i pisllrz. . . . . . . . . . . . . . . . . 75, 79 
Dmoch owski FrRl1ol�leł{ (ur. 1 762 'i' 1808), l iterat, publicyst.a 40 
Dru cki-LutJe cki - zob. Lubeckl . . . . . . . . . . . 
de f l o r ian Clar i.  Jan Piotr (t 1 794) l iterat i powieścio-

p i sarz frac. . . . . . . . . . . . . . 23 
Fry d e ry k  Wilh elm I I I  (ur. 1 770 t 18łO), król pruski od 

1 797 1'. . • . • • • . U 
G aszyń3ki Konstanty (ur. 1809 t 1866 r.), poeta i po-

wieściopisarz . . . . . . . . . . . 77 
Grab owaki Tadeusz, wSlJółczesny l iterat i h istoryk . 22 
Groth us Józef, przyj aciel Staszica, l-szy prezes Hrub. 

'row. Ru I .  1822 r. . . . . . . . . " 60 

Grothus GU9taw, ostatni dziedziczny prezes Hrub. Tow. 
RoJn. 1863 r. . . . . . . . . . . . . . " 64, 

Grzymała Wojciech (ur. 1 793 'i' 1 87 1 ), kaszte lanie Król. 
PoL, oficer napoleońsld, potem referendarz Rad:' 
Stanu • . . . . . . . . . . . . . . . .  77 

J anowaki Jan Nepomucen (ur. 1 803 'f 1888), publ icysta, 
redaktor "Gazety Polskiej "  J 830, potem emigrant 
we Francj i ,  j eden z załoiycieJi Tow. Demokr. . , 77 

Karski, plenipotent ordynacji zamoyskiej 1 790 - 1800 r. 32, 33 
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KoUąta Hugo ks .  (ur. 1 750 'f 1 8 1  �), podkanclerzy kor., str. 
znakom i t.y mą:!. stan u . . . . . . . . . . 5, 25, 83 

Konarski  Stanisław (w ł aśc iw i e H ieron im)  (morlz.  1 700 

i' 1 7 7 3 ) ,  ks. p ij al', il O a k o m i ty reformator sdwlll i dwn,  

" Ws k rzcs i (1 i c l  Nauk" . . . . . . . . . . . 78, 79 

Konstanty W. I{!I.  Ci' 1 83 1 ) , nacl.c l o y  wódz al'mj i pol ski ej 
18 1 5 - J Fl:10 r. . . .  . . . .  5;1, 58, 7\ 74, 7 7, 84, 86 

Kopczy ń s k i  O nufry (Ul'. 1 7:\5 'I' 1 8 1 7), ks. p ij ar, sł�'nny 
gramatyk i pedl\ gog . . . . . . . . . . . .  84 

Kopernik  M i kołaj (ur. w Torun i u H7:) 'i' 1543 w Fl'auen

b U l'gu) . . . . . . . . . . . . . . . . . 50, 69 
Kościu szko Tadeusz  (liI'. w l\fercczowszczyźllie  1 ·? i I . 1 746 

-r 1 !).X. I H 1 7  w So l u rze) . . . . . . . . . . . 29, 30 

Koźmian Kaj 'tan ( U l'. 1 77 1  'I' 1856), poeta i l i te rat, scn ntor 

kaszte lan 1 8:Z0 r . . . . . . . . . . .  2 1 , 27, li2, 75 

Kras icki  I g n :cy (liI'. 17 :�;, l 1 80 1 ), sł�' n ny poeta,  ks. b i sk u p 

wa l'lll i Iisl\ ! ,  potem a r(·yb. g-n i l'źn ieńsk i ,  lis. ł�owicki 4 1  
Krasi ń s k i  Zygmunt  ( li r. 18 1 1  .!. I k59 1'.) • . . . . . .  1 0  

K r a u s h ar A l e x a n d er, wspo lchesu y  h i st( ) I'�' k ,  prawn i k  . .  42 

K ii h l e r ,  genera ł  prus k i ,  g u l; ( � l'nat( l!' W a rszawy 1 798- 1 806 43 

La Chaise ,  fl b he,  w y c l l owllwcn h r. hl'. A l c ks. i Stan. 

Zamoysk i eh J 770 - 1 780 I'. • . • • • • • • •  21 
L ancasler  J ó z e f  ('I' 1838 w A m e ryce), s łyn ny IJed/lgog 

angi e l s k i  . . . . . . . . . . . . . . . .  46 
linowski A l ek s a n d e r  C'r 1 820), poseł nu Sej m  CzŁero l e tn i ,  

sen. k asL:te l a u  K I'. Pol . . . . . . . . . . . .  8 3  

l u b e c k i - O r u c k i  F r a n c i s z e k  k s a w e ry k s .  (1II'. 1 7 7fl 'i' 1 84 5), 
,j eden z p i ę c i u  n am iestn i ków l\ l·ó l .  Polski ego w 1815 

r. ,  m i n i ste l' Skarbu 182 1 - 1830 r. . . . . . . 72, 73 

hnskoy Bazy l i ,  Gl lbcl'nut oJ' Kstwa Wurs<lu\\-sldego 18 1 3- · 

1 8 15, 1 '08. sen ator . . . . . . . . • . . . .  57 
Małac howski  Stan js�aw h r. (Ul'. 1 7;1f> i'  1800), m a l'szalck 

Sej mu Cztero l e t n i ego, p rezes Kom i sj i Rząd zącej 
1807, woj e woda .i p l'ezes Senatu Kstwa Warsz . .  ó, 25, 45 

M i ckiewicz Adam (li!'. w l\o\\'ugródlw 24 .X 1 1. l 798 -r 18,')5 

gO 

w Konstantynopolu) . . . . . . . . . . . .  5 



Modrzewski Frynz And rzej (ur. 1 503 t 1 5(9), słynny pisarz str. 
p(, J itycwy, myśl i ci e l  . . • . . • . . . • • . 78, 79 

M orawsk i -Dz i e r żyk raj Fr3n c i szek (Ul'. 1 783 -r 1 8(1 ) ,  poeta, 
gcue l'ltt wojsk p o l s k i c h ,  m i ni ster w(lj ny w 1 8:1 1 r. 52 

Mostowski  Tadeusz hr .  (U l'. 1 765 "i" l IW?), k llszte l a n  ra-
ciąski  1 7 90 I'., m i n i stc l' s praw wewn. 1 8 1 2  - 1 3  

I 1 8 1 5  - 3 \ )  1'., sen. woj e woda l R25 r. . . . . . . 59 
Napoleon Wit lk i  (ur. w Ajllccio 1 769 t 5.V 1 82 1 w Long-

woo d),  cesarz FJ"anc u zów . . . . . 44, 46, 50, 5 1 , 52, 53 
N i emcewicz U rsyn Ju 1 jan (u r. 1 758 i' l R4 ] ), poeta, h isto-

ry k ,  l i tcJ"Ilt, s e k retarz Sen a tu 1 807 - 1 8 1 3  i od 
1 8 1 ;') - 1 830, sen.  k a sllte l /l n  1 83 1  r . . . . . . •  '77, 78 

Nowosi l cow Mikcłai (11 1'. 1 762 t 1 "38), ros. senatol", k o m i-
S IU'Z p rzy Radllie  Stanu . . . . . . • . . . 63, 74 

O g i ń sk i  M i c hał Kleufds ks. (U l". 1 765 "i" 1 83:�), podskarbi 

W. Li t. 1 7P2, k om pozytor i pa m i ..-tn. . . . . •  20 
Ostrowsk i  Tom asz hr. (ur. 1 73:'> "i" 1 8 1 7) , e lw!lo m i stM,  pod

s k arbi n a d w. kor. 1 79 1 - 3, wlljewotla 1 810, prezes 

Se Da tll I q l 1 - 1 3  i 1 8 1 5 - 17 r . . . . . . . . 67, 73 

Owidzki Joach im, poseł na Sej m y  l 8 1 I i 1 8 1 2  r., członek 
Rady J(onf,· d e rac.i i G - I m 'j 18 1 �  r. . . . 30 

Pestalolzi  J a n  Hen ryk ("j" 1 827), s l y n l1�' pN! a l!og szwajrarski  46 
Poniatows k i  Sta n i sław Au gust (ur. 1 732 -r 1 7\17) król pulski,  

001'. 1 764. IIhli .  1 ; 95 1' .  . . . . . . . . . . •  29 

Poniatowski J ózef ks. (Ul'. 1 763 "i" 1813) Wódz Naczel ny 
w. pol., m a rsza/ck Francj i  . . . 6, 50, 5 1 , 52, 83 

Pon iński  Adam k,<. ( t  1 798), pod s k arbi w. kor., mal'sza-

lek �ej m u  1 773-6 r. • • • • • • . . . . .  13 
Potocki I gnacy (ur. l 7f) l i' 1809), marszałek WieI. Lit, 

zna kom i ty po l i tyk i pat ljot s . . • . . . . . 5, 25 
Potocki Szczęsny (ur. l '62 "i" 1 806) ,  wojewoda ruski ,  twór-

ca i marsm ł e k  Konfederacj i targowi c k i ej 1 793 r. 37 

Potocki Stanisław Kostka hr. (u r. 1 767 t 1 8 2 1 ), podstol i  
w. kor. 1 78 1 ,  generał arty l e l'j i k or. 1 , 92, sen . WO, 
jewoda 1 807, m i n ister oswiaty 1 8 1 5  - 20, prezes 

Senatu 1818 r. . . • . . • . . • 40, 46, 46, 6 1 , 69, 73 
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Raclne ludwik ('f 1 76'ł), syn genjalnego poety i dl'amatop. 8tr. 
francusk.,- poeta i pisarz franc. . • . . . " 23 

R adzimiński Józef (t 1 820), woj ewocl a gnieźnieński 1 790, 
potem sen. kasztelan Kstwa 1 807, lien. wojewoda 
1 8 1 0  r. . . . . . . . . . . . . . . . .  43 

R ayn!tl  Wi lhe lm T oma�z Fran ciszek (i" 1 '/96), fi lozof i hi-
storyk francuski . . . . . . . . . . . . .  1 3  

Rousseau J a n  J a!<ób (ur. w Genewie 29.V I  1 7 1 2  t 3.VII 
1 778 1'. W Ermenonv i l l e) . . . . . . . . . .  2� 

Sapieha Aleksander ks. (U l'. 1773 'l" 1 8 1 2), m i ecznik Kstwa 
WUI'szawski ego, porl różopis. . . . . . . . . . 37, 38 

Sapleżyna Anna  z Zamoyskich, m i eczn ikowa, córka kan-
cl erza Andr:,:ej a  Zamoyskiego . . . . . . . . 37, 38 

Skarbe k  Fryderyk hr. (ur. 1 7 ';)2 'l" 1 8(6), prof. Uniw. 
Warsz., dyrektor Gl .  Komisji Rządowej Sprawie

d l iwości 1 �ó4 r., ekonomista, pow ieściopisarz, pu
bl icysta, h i stl>ryk i t. d. . . . . . . . . . 70, 76, 77 

Skarga Pawęzki Piotr (U l'. w Grójcu 1 532 i' 1612 w Kra
kowie), ks. Soc. Jesu, wiel k i  kaznodzieja i pisarz 78, 79 

Skim borowicz H ipo l i t  (ur. 1 8 1 5  l' 1 880), l i terat . 10  

Sobi!lszczańskl  Franciszek Maksym iljan (i" 1878), l iterat 
i historyk . . . . . . . . • . . . . . . . 42, 74 

Sobolewskl I gnacy (t 1 846), minister po l i cj i  1 8 1 2  - 13, 

mini ster Sekretarz Stanu 1 8 1 6-26, minister spra-
wiedl iwości 1 8�6-1830 r. . . . . . . . . . ,  63 

Sołtyk Stanisław h r., podstoli w. kor. 1784 - 89 r., mar
szałek Sej m u  1 8 1 1 r., senator kasztelan 1825, wo
jewoda 1 83 1  r. . . . . . . . . . . . . . . 40, 41 

Staszic Waw rzyn i e c, burm istrz m .  Piły, ojciec Stanisława 9 
Słaszicowa Katarzyna z Męd l ickich,  matka Stanisl awa. . {) 
Stern A b raham (ur. 1 769 -r 1842), znakomity mechanik, 

wynal azca, dyrektor Szk o t y  rabinów 1 8 18,  Członek 
Tow. Przyj aciół Nauk . . . . . . . . . . .  �\) 

Supiński  Józef (ur. 1 804 l' r.), filozof, pisarz, w 1831 r. 
sekretarz dyktator'a gen. Chłopickiego . . . . .  77 

92 



Sylla, Włllściwie S u l l a  C o r n e l i u s  Fel ix, Dyktator Rzymu str. 
w 80 r. przed N. Chr. . . . . . . . . . . .  50 

Szweyk o lĄ- s k i  Wojcirch .L'.nzolm (Ul'. 1773 t 183�), ks. p ij ar, 
rektor UniweJ's. War37.. . . . . . . . . . .  77 

Thomas Antoni Leonl!rd C'r i 78fi), l iterat i pisan francuski 23 
T horwal dsen Be rtel (ur. 1 / 70 t 1 844) znakomity rzeib i a rz 

duński . . . . . . . . . . . . . . . • 69 
Traugut Romuald (UJ'. -,- 1 8(4), dyk tator Polski 1 862 -

1863 r. . . ,  . . . . . . . . . . . . .  5 
Węglońllkl  Jan  (-j- 1 835), minister skarbu 18 10-- 1 1  i 1 8 17-

182 1 r . . . . . . . . . . . . . . . . " 72 
Wyb icki  J ózof (ur. 1 747 -j' 1822), pOileł 1 767 68, na Sejm 

Czte ro l e t n i ,  konfederat barski, woj ewoda 1 807- 1 3  

i 1 8 H'> ,  p i t;:lrz pol i tyczny, twórca �Pieśni Legjo-

nów· (mazurka Dąbrowsk iego) . . . 19, 20, 22, 25, 4.">, 73 

Zajączek Józef ks. (ur. 1 75-:' t 1 1326), generał woj ,;k kor. 
1 794-, gen. wojsk napoleońsk ich, namiestnik Kró-
lestwa Po lsk iego 18U> - 1 826 r. . 59, 69, 73, 83 

Zamoyska Kon8tancja z ks. Czartory s k i ch C'f 1 797), kan

clerzyna w. lwI'. . . . . . . . • . . . . 28, 31 , 32 
Zamoyski Jan (Ul'. 1M2 'l' 1 (05) Kanclerz i Hetman W. Kor. ,  

prawodawca, mówca, mecenas nauk, zalożyciel 
Akademj i Zamoysk i ej 1 58 1 ,  ordynacj i zamoyskiej 

1589, • Trybun ludu szlacheckiego· . . . . . 24, 25, 27 

lamoyaki Andrzej hr., ordynat (ur. 1 7 U i  t 1792), wojewo-
da inowrcctawski 1 7:-'7, Kanclerz W. Kur. 17640 -
1 767 1'., prawodawca . . . . . 5, 20, 21 , 22, 23, 2/1, 27, 28 

Zamoyski A l e k:an d e r  hr. ,  XI ordynat (t 1800 r.). . 20, 28, 32, 33 

Zamoyski Stanisław hr., Xl[ ordynat (ur. 1 775 t 1 856), 

prezes R:a�d u  polskiego w Galicj i  1809 r., woj ewo-
d a  Kstwa 1 8 1 0  r . ,  Król. Pol. 18 J 5, prezes Senatu 

1822-31 r. . . . . . . . . . . 20, 28, 34-, 37, 41, 83 
tółkowski Alojzy (ur. 1 777 'I' l R22), oficer wojsk Kuściusz

kowskich 1 794, poLem p a l estra nt, znakom i ty aktor, 

humorysta, wydawca i redaktor p isma . Momus · . 84 
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T E S O Ż  A U T O R A :  
S e n atol' o w i e  Ks ięstwa Wal'sŁawskiego i Króle

stw a Kon gresow ego , 1807 - 1 8 1 5  - 1 8 3 1 .  Warsz awa, 
1 8 9 1  r. 

C ieszkowscy herbu  IJołęga, lli o n o g rafj a  h i sto
ryczno- ge n e al ugi czna. O d b i tk a  z XX to m u  " Zło
tej K s i ę g i  S z l a c h ty P o l s k i ej " . l ' ll z nf1l1 , ] 898 r. 

Almanach R o c h o i s ,  a n n u a i re ad m i n i s t r a t i f, l itte
raire et co rn me rdal du Callton d e  la Ruche.  
La Ro c h e  1 902.  

i..un iewscy herbu tuko cz, m o n o g ra fj a  h i sto
ryczn o - ge n e al o g i czna. O d b i tk a z XXV to mu " Zło
tej K s i tzg i  S z l ac h t.v Pobk i e j " . P o z n a ń, 1 903 1'. 

Kwest  je draźl iwe i r. i .:: d r  aź l iwe w oświ e tle
niu i de al i s ty . W a rszawa, 1904 r. 

AleKsander  I a Kon :;tYlw:ja,  s tu clj u m  histo 

rycz n I'.  W arszawa-Lwów, 1 909 r. 
Śmiej  s ię ,  pajacu! . . .  b aj k i  i w rażenia. W a r

szawa, 1 9 1 0  r. 
Przerwana p !eś ll . . . n owele i opow iadania. War

szawa, 1 9 1 1  r. 
Ks. Lud w ika S aska (H I'. Monti gnoso).  H istorja 

mego źycia,  tłumaczenie .  W a rszawa, 1 9 1 2  r. 

PRZYGOTOWA NE D O  DRUKU : 

25 lat rządów konstytucyj nych w Polsce poroz
biorowej.  

Tajn a k oreS I)Onde n '� ja  Ludwika XV-g o .  
P o l s k i e  rod z i n y  utytułowane, sch e m a ty'czny spis 

,rodz i n  z krótk i e m i  i n fo r m acj ami oraz rozp rawą 
o tytu ł ach h o n o r o wych w Pobce. 

Piękna d o b o sz a n ka, p r a w dz i we,  ale smutne 
dz i ej e  j ednej z naj pi ękn i ej szych kobiet w Polsce 
w XVII w. 



" w  A G. D A "  
Sp. z o�r. odp. 

P.GRYKA OHYGIHH NYCH WYROBÓW TOW. AKC.  ZAHŁ. C IIEM. 
l!l1ISlYŃS IU i S . ka 

Zarząd i Biuro sprzedaży: Warszawa, Graniczna 6. Tel. 292-60. 
A M O R - p o madka I płyn do czyszczenia metali. 

I( A O L - olejna politura. 

S ::: R V U S - pasta d o  obuwia. 

°EDWARO:l " 

K � H � H  H H " � l O W (  
kle��tlem Ign. Sekułowicza 

WAR3Z.WA, ŻÓRAWIA 42 
nauczają zamiejscowych przez ko-

Marszałkowska N2 67 
(w podwórzu). 

Dla zrzeszeJl urzędni

czych i kooperatyw wa

runki specj alne . 

Powołulący się na niniejsT.e 

ogłoszenie otrzyma 20� rabatu. 

responden cję· 

I<URS I.  Buchallerja (ksi�gowość) 
poj edyńcza, podwójna (w>.o.ka), 
ameryk., bankowa, rolnicza l fa-

bryczna. 
KURS II. Rachunkowość hand lowa. 
korespondencja handlowa pol.ka, 
nauka hanJlu. prawo handlowe 

I wek,lowe. 
I<UR S III. Stenog rafia polska. nle
mieckll) handlow'\ oraz pArlamen .. 

tarna. 

Opł�tę u :$zcza się ratamI. 
Prospekty na t1\danie wys,ła 
SekretarJ st Kursów D A R M O .  

Po ukończeniu świadeclwo. 
B@zpbtne pośred nictwo pracy. 

APARATY fOTOGRAFICZNE 
Lata rnie  projekcyjne. Aparaty do 

powiększeń. Wszelkie przybory. 

P o l e c a  n a j t a n i e j 

J. W. !{ A S P R Z Y C K I  
Warszawa, Nowy Świat 45. 



� .. 
WYROBY WŁASNE: K A F L E, P I E C E ,  K U C H N I E ,  
KO M I N K I ,  M U F L E  I P I E C E  P R Z E M YSŁO W E. 

p R O S  P E K T Y N A K A Ż  D E t. Ą D A N I E.  
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